Warszawa, dnia 1 Stycznia (13 Lutego) 1897 r. 


Rok XVII. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie ra, 8, z odnoszeniem do domu. 


kop. 60, racznie ra, 10. 


łką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. A 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
= TaT n 


Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Bedaktor przyjmuie interessntów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Administracya Prawdy aras 


Przedpłat: mają. 
ONE CA i kantory pism peryodycz= 


księgarnie, kioski 
nych, 

Sprzedaż pojodynozych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w A pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 
— 
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| onałantynopoł S-go lutego, W ob- 
XX wodzie Kanoi anarchia. Miasto 
i w mocy ludności tureckiej. Chrze- 
ścianie zbroją się i gromadaq w okolicach. 

3-go, Chrześcianie muszorują na Ka- 
neg. 

Londyn 3-go. Curzon w lubie gmin; 
W ciągu ostatnich kilku tygodni skutkiem 
przesiedlania się Muhometan do miast, 
nieraz wydarzały się rozruchy, w których 
po obu stronach byli polegli. Do lądu przy- 
bily okręty wojenne mocarstw. Konsulo- 
wie utrzymują ciągłe stosunki z władza- 
mi. Orpanizowana obocnie żandarmerya 
przywróci porządek. 

deny 5-go. Konsulowie przewidują o- 
gólne powstanie. Komisya konsularna n- 
dun sią wraz z Berowiozem na miojsce, 
Trzy tysiące chrześcian uderzyło na Ka- 
neg. Słychuć strzały. 

Rzym 6-go. Muhometunie w Akrotiri 
pomordowali chrzościan. Wali nderrył 
nu napastników: bitwa przez noc, pożar 
w mieście, w kilku ponktach. Komendan- 
ci okrętów europejskich wysiedli na ląd, 

Paryż G-go. Nu wody kreteńskie Wy- 
słano jeden jeszcze okręt. Poddani fran- 
cuscy schronili się na swoje okręty, 

Kanea 8-go. Pożary w mieścio nie u- 
stają. Płoną i wsie okoliczne. 700 Greków 
pod Halepo uderzyć ma uu Turków, 
W Rethymnonie położonie niebezpieczne. 

Ezym 8-go. Mahomotanie napadli na 
arsenał i zabrali broń. Okręty włoskie 
„Laurea” i „Stromboli“ zawinęły do Ka- 
nei. Francuska „Frondo“ w drodze. 

Londyn 9-yo, Z Konstantynopola: W Ka- 
nei muzułmanie plądrują domy chrześcian. 


Borowicz rozdał między Turków karabi- 
ny. Komitot rewolucyjny ogłosi] przyłn= 
ozonia do Grocyi. Greoya wysyla okręty. 
W Iłethymnonie konsulów trzymano jak 
jańców. Żandarmeryu nio nie robi, Porta 
nie chce uznać Anglika za jej dowódzoę. 

Rzym 10-go. Hiskudra z 7-u okrętów 
wyrusza na wody kroteńskie. 

Konstantynopol 10-go, Tej nocy znowu 
bili się Turcy z chrześcianami, Miasto za- 
jete przez wojsko i lndność turecką. Gre- 
cka „Hydra“ przywiozła chrzościanom 
broń i amunicyę. 

W takioj postaci przojawiają się teraz 
reformy, nadane Krecie przez sułtanu, 
m poręczone przoz mocarstwa. Sultan po 
reformach, tak wdzięcznie wyglądających, 
chce wysłuć wojsko; mocarstwa nio odma- 
wiają mu prawa, alo własni jego ministro- 
wie nie radzą mu z tego prawa korzystać, 
Guecyu uzbraja cały swoją tote i dowozi 
zasoby wojenne. Moouratwa tamują jej 
jedna i drugic, z mocy ożywiającej oułą 
politykę obceną zasady: Tureyi nio tykad, 
W Atemich natarczywie przekłada dyplo- 
macya, że wszelkie wiązania się z Kretą, 
sięganie po uneksyę będzie srogiem prze- 
stępstwem. Nu wyspie nikt już o refor- 
mach nie myśli. Wszystko rwio się do 
niepodległości, da wolnej Grocyi. Dnia 6 
b. m. w Akrotori wywieszono flagę groc- 
ką, ogłoszono zjednoczenie z król. groc- 
kiem. Gdy p. Curzon, podsokretarz zagra- 
niczny parlamentu, d. 9 b. m. zaręczał, że 
przywracanie porządku postępuje na Kre- 
cio, był równie naiwnym, jak d. 3 b. m., 
gdy się npodziewał, że organizowanu do- 
piero żandarmurya przywróci porządek. 
I co p. Curzon „porządkiem” nazywa? 

Fremdenblatt przypomina równające się 
protokółowi bezinteresowności zobowią- 
zanie ogólna: utrzymania duroyi w statu 
guo nune i grozi Grekom nieszczęściami. 
Zduwałoby sig więc, że mogą tam sobie 
być krwawa rozruchy i pożogi na Krecie, 
ale w lanie dypłomacyi panuje, pano- 
wać musi, błogi spokój dzięki zgodności 


wrażoń, myśli i zamiarów. Tak przecież 
nie jest, bo Nord przeczy, jakoby — po 
tylu porozumieniauh — między mocar- 
stwami przyszło nareszcie do porozumio- 
nia się. Gdy jednocześnie z Paryżu zupe- 
wnieją, żo mocarstwa już opracowaly 
projekt reform (lla Durcyi i zosta wią sul- 
tanowi 10 dni czasu na namysł — pod „ra- 
formami“ jak dawniej, taki teraz rozu- 
mieć potrzeba środki dla bezpiaczańatwa 
bankierów europojakich przodsięwzięte 

a z właściwych roform nio. Ton zamęt, to 
rozmyślne wszystkiemi siłami robionie 
nieżogo — lepiej od not, których publicy= 
styka nio zna, od domysłów, którymiby je 
zastąpić sobie rada — lepioj od nujinędr= 
azych komontarzy dowodzi, jak dalaco 
wszystko jost jeszezo da zrobionin, po 
dwuletnich już robotach, z takim prowa- 
dzonych hałasem. Mooarstwa jeszeza się 
nie podzioliły Turoyą i diatogo utrzymują 
ja w nietykalności tak doskonałej, żo nu- 
wet reformami tykuć jej nie myślą. I na- 
oóżby myśloć miuły, kiody wszystko, z ro- 
formami czy bez nich, przoznaczone joat 
na zmieconie? 


Tydzień polityczny. Nie pojechał p. Goluchawali 
do Rzymu, nle pojechal radykalny p. Bourgeois 
w poslannictwie przyjątem od oportaniatyczac” 
agrarnego p. Móline a. Król Humbart podjął pofcia 
serdecznie —czy i jego propozycye, trzymane w oia- 
nin? Posclstwa nadzwyczajne trwało kilka dni. 
częło się 4 b. m. 

W Przedlitawii ruch wyborczy wszystkich po- 
obłania. Kurya piąta jest wielką niewiadomą, od 
której zależeć może las i gabinetu i sejmu. Do 353 
obecnych przybywa T2 nowych poslów. Cesarz au- 
atrgacki wysłał d.9 b. m. do Berlina w posłannie- 
twie tajemnem arcyksięcia Ottona, swego następcą 
tronu, pa mieodwalalnem jnż skazaniu na Śmierć 
przez lekarzy upatrzonego zrazu arcyksięcia Frau- 
ciszka Ferdynanda d'Este. 

Rząd angielaki wstawił w swój budżet pierwszą 
zwrotu zaliczenia, wziętego z kasy długów 
w Egipcie wbrew woli większości mocarstw. Powie- 
dział przytem d. 5 b. w. mowę dotkliwą dla Francji 
Tlicks-Beach, ministor skarbu. Izba uchwaliła ratę. 
Przy głosowaniu było tylko 226 obecnych. Przeciw 
dżumie i głodowi indyjskiemu Anglia dotychczas 
nie me przedsiębierzo: czeka, aż powymierają el, ca 
mają wymrzeć, Kwestya będzie rozwiązana. 
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D.5. b. m. sejm niemiecki uchwala} budżet kan- 
elerstyn Posel Komierawski poskarżył się na wła- 
dze pruskie, Kanclerz Hohenlohe zabłysnął: W cią- 
gu stu lat cyilizacya wzrosła. Dzięki Prusom wy- 
tworzył się wykaztaleony stan redni: on to daje Pa- 
Jakom wite da napaści na rząd. Takie dobrodziej- 
stwo wklada obowiązek wdzięczności, a lu wręcz 
przeciwnie Polacy nie chog się uznać za poddanych 
pruskich. Propaganda narodowa godzi w ideę pań- 
stwową pruską, Rozum stanu nakazuje cios odpi 
rać, Po złudzeniach przyjdzie gorzkie rozczarowa- 
nie. — Oto co mąż powiedział. 

Nazajutrz wolnomyślni wezwali rząd do osłania- 
nia wyższych urzędników państwa przed polieyą 
tajną. Kanclerz uchylił się jako nieuprawniowy da 
działania. Marschali, już zdrów, mówił coś o socya- 
listach i o pokoju, z czego widać, że nie chciał po- 
wiedzieć wszystkiego. Tausch czeka nn proces. 
Koeller ma świadczyć. Rząd chciał go posłać w Po- 
znańskie na miejsce Móllendorfa, ale wybraniec 
odmówił, Nadprezydentura wkrótce zawakuje. 

W Lizbonie nowy gabinet. 

Uniwersytety w Rzymie, Neapolu i Macerata zam- 
ture 

Sejm galicyjski już 13 b. m. kończy swa czynności, 

Senat waszyngtoński odraczył rozprawy nad tra- 
ktatem z Anglią o stałe rozjemstwo, Komiaya usunę- 
ła króla szwedzkiego jako stałego arbitra. 


p PCZZEE Ah: | MMA LSP 
E ZYCIE SPOŁECZNE. |% 
os R Teb 


Z POWOCU NOWEJ POLITECHNIKI 
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ubiegłym tygodniu na utworze- 
nie politechniki w Kijowie zło- 
4 fundusze: znany 
przemysłowiec oukrowniczy, Toreszczon= 
ko 150,000 re., ruda miejska 300,000 ra., 
gielda 72,000 ra. Duk więc nowy zaklad 
naukowy mu już zapowniona podstawy. 
Zaznaczamy nietylko doniosłosó powsta- 
nia ognisku nauki spocyalnej, locz zara- 
zem i tę zuumienuq gotowość pomocy, 
g jaką pospieszyły instytncye i osoby pry- 
watne. Ozyn powyższy nie joat filantro- 
pią. nio jest nawet chęcią zdobycia roz- 
głosu i uznania agóln. Taki p. Toreszczan- 
ko, milioner, wlagoiciol wieln cukrowni 
i majątków ziemskich w kraju czarno 
ziemnym, bez wahania ssygnujo ze swo- 
jej kusy 150,000 ra, tj. samę, któru w o- 
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nzalkowiez przywołul kolnera 
k dla zamimięcia rachunku. Sam 
[zas da szklanki z wody sodową 
lkunaścia kropel z fluszeczki, którą 
mial przy sobie, i pośpiesznie wypił. 
— U pan pił teraz? czy ta lokirstwa? 
— 0! nie, ta środek hurdza tajamniczy. 
— Proszę ni pokazać ten ślukonik—po- 


jej podal. rzytalu: 

— Cola, roca, rondier ago... 00 to jost? Nie 
MUR 1644110 bama 

— To kinez cndowny., do sere niewio- 
cich. 

— Osy tak? A więc njevh pan sehowa, 
pana się to bardzo przyda — odparia ro- 
zolutnio Józia. 

— A ty, Józiu, jeazozo jodon kielisze- 
czek hkieru? 

— Dobrze — odpowiodziału bozmyślnie 
i wypilu. 


czach spolaczeństwa ubogiogo jast olbrzy- 
mią, w budżecie zaś ofiarodawcy — dro- 
bnostką, Ta zaś drobnostka przyniesie 
przomyałowi nieobliczone korzyści. 

Cukrownietwo w guberniach połu- 
dniowo - zachodnich i po za Dnieprem 
w ostatnich latach rozwinęło się ogromnie 
i ciągle wzrasta, coraz bardziej wypiora 
szczątki malych przedsięwzięć, drobnych 
usiłowan, Tego rodzaju olbrzymy, jak Te- 
reszczenko, Brodzki i inni, skupili w awo- 
ich rękach przemysł wielki w całem 
słowa i są bardzo troskliwi 
o rozwój interesów, o postępy możliwie 
najszybsze na tom polu. Ażeby wytwór- 
czość była owocna i dokładna, trzoba na 
jej usługi oddać armię fachowców z wyż- 
szą wiodzą specyalną i praktyką. W ob- 
rębie państwa rosyjskiego eukrownictwo 
posiada jeszcze spory procent takich spe- 
cyalistów, sprowadzanych z zagranicy 
i, oczywiście, dobrze płatnych. Fabry- 
kanci z powyższej dziedziny żywo odezu- 
wająbrak dostatecznej liczby pracowni- 
ków rzetelnie ukształeonych. Otóż stworze- 
nie politcehniki w Kijowie wynikło z re- 
chuby jasnej i dokludnej. Wybór miejsca 
bardzo trafny, bo w ognisku produkoyi. 
Kijów jost wyboruym punktom dla ro- 
dzin, opierających swe istnienia na cukro- 
wnietwie w gub, Kijowskiej, Wołyńskiej 
i Podolskiej i na znacznym obszurzo za- 
dnieprzańskim. 

Twórcy zaś zakładu naukowogo i tę 
okoliczność niewątpliwie wzięli w ruchu- 
bę, Siły fachowo będą się wytwarzać prze- 
ważnie z łona tych rzesz, które już dźwi- 
gaj: swoją pracą przemysł oukrowniczy, 
Tym sposobem przyrosną ono znpełnia do 
togo odlamu produkcyi na długie lata, bę- 
dą przekazywać swoją pracę i jej spra- 
wność udoskonaloną z ojca na syna, nwol- 
nią przedsiębiorców od troski wyszukiwn- 
nia connych sil fuchowych na różnych 
rynkach; bo oni będq znali wybornio awo- 
je „rodziny,“ ich tomperamonty, zdolności 
umysłowe, zaloty charaktorn, onergię, bę- 
dy mogli zgóry ubliczyć, jakiu owoce 
przyniosą 1m ukształceni w przyszłości ay- 
nowie ojców, których, jako swych długo- 


znaczonin 


/uczęli się nbieruó. Jemu się zdało, ża 
ona mu dlo przypięty bukiecik Ajolków 
przy staniku, więc narzucał swoją pomoc, 
to znowu cheinl poprawiać sam stanik, 
ona go odtrąca dość gwałtownie, ule idto 
po wsehodach chwiuła się i pruwio zawi- 
ala nu jago ramionin. 

Wsiedli do dorożki i polecieli. 

-- Paniol proszę... mioch pan każe spun- 
ació nakrycie powazu — blaguła. 

On nie usluchal. 

— Dokqd my jedziomy? 

— Do mnie — odpari, 

— Pumie, ja wyskoczę! — lekko kray- 
knęlu. 

— Gulopom! — ranci? on w odpowiedzi 
rozkaz wożniey 

Juz duiało. Locioli przez las, praon rao- 
kę i wpadli nu bruk miasta, Powg, 
w szylkam biegu podrzuczny gwultow mo, 
oddawał wstrząśnienia jadącym. 

Jozin czul się orzeźwioną tym pędem 
powietrza, któro wpadalo do powosu, 

Obojrasła się na tuwarzysza i spostrzc- 
glu jego szklistu oczy, niernchomu w si 
kie” włepione. Gwsltownie rzucila 
w drugi kąt powozu n gluwę przechyliła 
na zuwnątra, nby chwytnć ożyweże po- 
wietrze wiosennego ranku, 


lotnich pracowników, dobrze już znają 
i którzy zapewne przekużj dzieciom swe 
cochy dodatnie, 

Nie mówimy, że przemysłowcy z całą 
jasnością rządzą się taką rachubą. Tkwi 
ona w ich umyślo napół świadoma, ale in- 
stynktowo odczuta. Umieją oni prać na 
instramencio swych potrzeb dzięki dingo- 
letniej wprawie i zdolnościom wrodzo- 
nym, jak muzył gra na fortepianie. ma- 
Glinalnie dotyku klawiszów, nie zdając 
sobie sprawy z nazwy tonów, a jednak ni- 
gdy nie popałni rozdźwięku. Nia popełnią 
go takża cukrownicy w swoich interesach, 
u zarazem sjednają sobie liczna rzeszu ro- 
dziców i młodzieży, która kolacza często- 
kroć bezskutocznie da różnych zakładów 
nankowych. Będzie to całkiem naturalne, 
jeżeli cnkrownicy zapewnią osobno przy- 
wiloje w politechnice dzieciom awoich 
pracowników; jeżeli uboższym ułatwią ta- 
niq lub nawet bezpłatną nanko, stworzą 
atypondya i nagrody. 

Programu politechniki dokładnie nie 
znamy; wiemy tylko, że ona będzie wy- 
twurznć fachowców w azorokim zukrosie 
dla obsługiwania różnych galęzi przomy- 
siu, Ponieważ cukrowmotwo posiada dzik 
ne swoju potrzoby i pola doświadczalne, 
i laboratorya chemiczna, i pracownia bak- 
teryologiczne, buduje machiny, koleje ż4- 
lazno, mosty itd., wigo politechnika da im 
wo wszystkich tych zakresach „swoich lu- 
dai“; budowniczych, maszynistów, techno- 
logów, różnych konstruktorów, chemików, 
baktoryologów itd. Wxmocni podstawy 
wielkiego kapitału, zapewni mu lepsze 
odsotki, dzięki jqrodukcyjnej i pewnej 
pracy faohowoj, « zarazem ułatwi mlo- 
dym ludziom istnienie. 

Takie colowe współdziałanie przemysłu 
w rozwoju szkolnictwa fachowogo za gra- 
nicą jest zjawiskiem stałem i powaze- 
dniem. Wielkie firmy przemysłowo an- 
giolskio wybierają z rodzin awych robo- 
tników dzieri najzdolniajsze i najpilniej- 
sze, poczem ksztaleń je na dozorców, ma- 
szynistów, gruwarów itd. Wabrykanci 
g Malkausen,pozakładali sami szkoly spe- 
ayulne, ażoby w nich z warstw robotni- 
=- m 

— Ty mojn, ty już moja!.. —- rapal pi- 
jamy a rozbity marszałkowioz, 

Stunęli przed drzwiami lotolu 
tkanie wybiegł szwajewr. 

Wysadził zdochluczka i zaprowadził go 
do luwki w sieni hotelu, a potom wruoił 
po dziówczynę, 

Ala ona niespodziowanie wyskoczyli 
w ilrigiy stronę powozn i w milezeniu po- 
szla śpiesznie nliey, 

Hotelowy cerber nia przewidziuł podo- 
bnego wypadku, więc nio wiedzial, ro ma 
robić: gonić, czy machnyć ręką. Wybrał 
ostatnia, 

— Albo glupia jakaś, albo i mądra! — 
powiodział, zwracając się da doroż! 

Józia aś coraz bardziej przyśpi 


kroku i dążyła do... swojego panieńskie ga 
pokoiku na przedmiościu. 


Nu spo- 


* 
. * 


Mnsiula przechodzic pod tą Bramy, 

Machinalnio prawie upadła na kolana 
na kamionin noszdzkę w galoryi przy 
wachodach, wiońzycych do stóp tej putron- 
ki, której wspomnienio przechowala jej 
pamięś z lut dziecinnych. 

Zupadłu w glęboką zadumę; po eliwili 
sthimione lkunia dobyly się z jej pi 
aż w końen spokojniejsza wzniosła ow 
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czych stworzyć sobie dostateczną liczbę 
fachowców, obcznanych z przedmiotom. 
Kzozególnie zaś chemia jest bardzo fawo- 
ryzowana przez przemysłowców i wszel- 
kie instytucyo interesowane. Rada miej- 
ska w Paryżu zalożyla szkołę dla chomi- 
ków i fizyków (na wzór mitlhausońskioj), 
do której są wybierani nozniowie z naj- 
pilniejszych i najzdolniejszych dzieci ro- 
botników ze szkół komunalnych, Zaklad 
ton udziela nauki bezpłatnej, nadto, daje 
uczniom zapomogi miesięczno, Tym spo- 
Robem przemysłowcy wytworzyli sobia 
niedrogie, a conno siły fuchuwo, 

Kijów i jago szorokie okolice, na wzór 
zagraniczny, poszły dalej, niż wszelkie 
inue miasta i prowincye, Jeszezo w roku 
przeszłym stowarzyszenia kupców kijow- 
skich przedsięwzięło starania o szkołę 
handlową i wyjednało pozwolenie mini- 
sterynm oświuty. Program nowego zakla- 
du jast mniej więcej taki, jak warszaw- 
skiej szkoły Krononberga. Kurs nauk 
trzyletni. Na pierwszy mają wstęp kan- 
dydaci, którzy ukończyli eztery klasy gi- 
mnazyum filologioznego lub realnego i zło- 
żą egzumin dodatkowy z języków nowo- 
żytnych. Niozalożnio od tega karsy han- 
dłowu dla dorosłych, niżąze i wyższe, da- 
dzą możność odpowiedniego ukształcania 
się tym, którym wiek nio pozwala przo- 
kroczyć progów szkolnych. Mogą wigo 
posiąś na niższym: arytmetykę landlo- 
wa, buchhalteryę, korospondencyę i to- 
waroznawstwo; na wyższym, oprócz tych 
przedmiotów, języki: niomiecki, frunen- 
ski | angiolaki, towaroznawstwo w azer- 
szym zakrosia, prawo handlowo, akono- 
mię polityczną i inne przedmioty spocyal- 
no, Tak więc kupey kijowsey zrozumioli 
wybornio awój interea ì postarali aig o u- 
przystępnianie navki, zwiększającej pro- 
dukcyjność praoy, nietylko młodzieży, 
leez i tych wszystkich, którzy w wioku 
młodzieńczym nie zdążyli nabyć niozbę- 
duoj sumy wiadomości, 

U nas różni przomysłowey i przedsię- 
biorey, rzecz dziwna, mniej jasno ruzu- 
micją własny intores i jeżeli adzy o szko- 
le, to tuk, jak gdyby uważali przyczyn io- 


nie się do niej za ciężar spolcezny lub 
obowiązok Elantropijny. Przed kiiku dnia- 
mi np. w sekcyi handlowej poruszono 
ponownio sprawę szkoły mlynarskiej 
i większość oświadczyła się nie za szkołą 
odrębną, lecz tylka oddziałem młynar- 
skim, który zaproponowano przyczepić do 
niższoj szkoły technieznoj p. Świecimskie- 
go. Taniej wyniesie. Zapawne to sumo 
będzie w przyszłości z nauką chmielar- 
stwa (gdy nareszcie powstanie Towarzy - 
stwo chmielarskio) i z iunemi dziedzina- 
mi wiodzy fachowej. W Królestwia Pol- 
skiem piwowarstwa wybitne miejsce zaj- 
mujo w stosunku do innych dzielnic pañ- 
stwa; a jednak o szkole pomyślano dotyd 
tylko... w Moskwio. U nas fuchowoy, pra- 
cująoy w browarach, przyszli z wiedzą 
zdobytą zn granicą; obcokrajowcy zaś do- 
tąd jeszcze majq pierwszoństwo, Znaczna 
część specyalistów w tym zawodzie sklu- 
da się z samouków, C0, obok spokulacyi 
przedsiębiorców, moża właśnia jost jedną 
z przyczyn, 20 piwo nasze coraz burdzioj 
się psujn. 
-ecam 
KRONIKA POZNAŃSKA, 
KH 

Poznań, 9 lutego. 
Szezególni obrońcy szczególnego honoru, — Rozwi 
zanie gield. — Szorzewie niamczyzny. — Oukro- 
wniotwo | gorzelnietwo. — Towarzystwo przyjaciół 


nauk, — Zamiast Rocznika = Kwartalnik. — Roz- 

wiązame Towarzystw Judowych. — Bractwo trzech 

hter. — Pompa miłosierdzia publicznego, — Nowe 
pismo. 


(| miu ministra, zapowniwjący rol- 

A nikom ndzial w zebraniach i w u 
stanuwianiu con zbożu, wywołały ostre 
wystąpienia spokulantów. Prasa, przyja- 
zna giołdzie lub pozostająca na joj uslu- 
gach, oburza się na ton rodzaj kontroli 
i widzi w niej nehybienie honorowi kup- 
ców zbożawych, Či szozególni obrońcy 
szczogólnago honorn milozių o tom, %0 tu 
chodzi o wytwórców i apożywoów (rolni- 
ków i młynarzy), którzy przecież stano- 
wią większowd w utosanku do knpońw. 
Starają się talkżo pominąć główna pobud- 
ki milezeniom, tj. że ustawa i regulamin 
miuly na względzio zapobiogonio naduży- 
ciom handlu zbożowogo, 


= l 
A ję ustawa gioldowa i regula- 
[Zi 


Agraryuszo niemieccy zażądali, aby 
władza zamknęły giekly prywatne, utwa- 
rzone już w rokn bieżącym (są to właści- 


| wio stawarzyszenia handlarzy). Włudza 


jednak, nio widząc joszczo rozwielmożnie= 
nia apekulacyi w tych nowych ogniskach, 
nie dają posluchu owym nawoływaniom. 
Zresztą stowarzyszenia te niowątpliwie 
samo przez się upudną; zmiażdży je potę= 
ga giełdy. Spekalanci giełdowi, zagrożoni 
ze strony rządu, nie poprzestali na goło- 
słownych proteatach, locz urządzili for- 
malno bezrobocie, czy riązania giełd. 
Nutomiust postanowili zbierzć się gdzie- 
indziej i prowadzić handel boz uświęco- 
nych form i zwyczajów gieldowych, tj. 
bez pośrednictwa maklerów urzędowych 
i baz urzędowogo notowania oon, 

Utarezka ta odbila się i na poznańskich 
stosunkach handlowych. Zawiernno (u bo- 
wiem trunzakcye prawie wyłącznie wo- 
dług notowan gieldy berlińskiej. Gdy tą 
zamknięto, kupcy bądź wstrzymali się zu- 
pełnio od wszelkich tranzakcyj, bądź toż, 
chcąc wyciągnąć korzyść dla siebie z boz- 
robocia w Berlinie, ofiarowali cony nio- 
alychanie niskio. Dla wytwórców rol- 
nych joat to okropne, gdyż bardzo mala 
ich liczba może wyczekiwud zmian i wa- 
trunków przyjużniejszych. To sq dotych- 
czasowo owoce agitucyi ngrcynszów nie- 
mięekich. 

Dzialają one jeszcze i w innym kiorun- 
ku: w ezorzeniu niermczyzny na wscho- 
dnich krosnch państwa niomieckiego. A ca 
ważniojąza, 20 doczekali się w tej miorza 
uznania i poparcia rządu, Owi lziałucza 
mo przebiorują w środkach, ażeby wyka- 
2R6, 20 na krosach wschodnich rozwija się 
niobezpioczny żywioł rewolucyjny; że zań 
ta donuneyacya znajduja wiarę w sferach 
wlnaciwych, dowodzą liczno rozporządze= 
niu policyjne i administracyjno. To toż ży= 
wiol „ngodowy,* niedawno dość wyraźny, 
Przyciebi obecnie zupełnie. 3 

W rucając joszeze do spraw okonomi- 
oznych, musimy kilka słów powiedzieć 
odwn gałęziach przemysłu, związanych 
z rolnictwam: oukrownietwie i gorzelni= 
otwio. Jost powszechna mniemania, 20 
stan rolniot wa pogorszył aig między inno- 
mi elntkiom togo, że w rokn przoszłym. 
zmioniono podatek od cukrownietwa. Re- 
forma bowiem pośradnio utrudnia rozwój 
uprawy buraków. Dotychezas produkcyń 
ich wykuzywału stało postępy, 0 czem 
świndeżą następajnae cyfry: w r. 1888/9 
cukrownio poznańskie przorobiły ogółom 
447,000 ton buraków; w r. 1390/1-—705,000, 
r. 1893/4—802,000 ton. Przy tem buraki 


w górę z wyrazem szczerego żalu i skru- 
chy... 

Nad niq, w górze, jaśniał nadpis dużomi 
literami, którogo nie rozomiala, nlo przo- 
shodziła oczyma oddziolno litery, chwyta- 
jao ich kształty: Mater misericordiae! Sub 
tuum praesidium confiegimus, 

Te litory przemawialy do niej w spo- 
sób tujemniczy i błogi, wigo nie odry wala 
od nich oczu, a ono ją usypiały, pogrąża- 
jąc w stan drogich wsporanień z przeszło- 
ści, z któromi czul się silnie związiuną na 
azczękcio niezerwanym joszeze Rzlakiem 
niewinności, 

Waparta ręką o kamionną ławę, na ko- 
lanach, usnęła... 

Obudził ją torkot kół i miarowo ado- 
rzenia kopyt końskich. Ulicą zwołua po- 
suwał się wóz, u w nim siodziuła otulona 
chustką kobiotu, trzymujnen dziecię na 
kolanach, a obok niej młody przystojny 
bruuet w porządną burkę ubrany. 

Przeturlu oczy i jeszcze raz spojrzała, 
spotykając wzrok mężczyzny. 

— Kazik! 

— Józia! 


Wóz stanął i młody czlowiek podsko- 
ozył do dziewczyny, witając ją z gwałto- 
wną radością. 


— Waszak Józia? A to niospodziewano 
spotkanie! Co tu robi w tej porzo? 

Dziowcezę sploniło się gwaltownio. 

— bzukRm pociochy. 

Młlodzienico odparł z żywem wspólczn- 
ciem. ' 

— To Józi jest żlo? Jozin joat tak smu- 
tna. 

Kobiota z wozu patrzyła na nich z za- 
jęciem. 

— Kto to? — pytulo dziewczę zaniopo 
kojono. 

— Ozy nio poznaje? To Janowa z Dom- 
kiom, bratow. Biedna ciężko chorowa- 
lu, lecz zmogla; zabieram jņ na wios i nia 
puszozę, aż wróci biedny nasz Janek... 

_ Dziewczynie lzy strumieniem puściły 
się z oczu. 

„ — Jakiś ty dobry, Kazikl Niech ona 
jedzie, będzia joj tam dobrzo u was, mię- 
dzy swoimi, ju joj prawie zazdroszoz 
, Ohłopice radośnie błysnął oczyma 
i chwycił ją zu rękę. 

— Ózy to pruwda? Więc proszę jechnó... 
Ot, zaraz siadać na wóz i jechać. 

Józia cala stanęła, jak w ogniu. 

— Prawiem gotowa — szepnęła cichu- 
tko. 

Wtedy Kazik naraz posmotnial i pa- 
trzał na nią długo z tajoną bolością. 


— Proszę mi powiedzioć,.. Niech Józia 
powio tak szozerze, a pod przysięgą na- 
wot, czy... 

Reszta słów uwięzła mu w gardlo, 
a dwio łzy zabłysły pud powiekami. 

Dziowozyna odgadła jego mękę, domy- 
slila się słów niedamówionych, i choć 
wstyd ją ogarnqł okropny, ula cznia się 
pociygniętą kn tomn Knaikowi coraz wig- 
cej calą sily świożości uczucia 1 niawin- 
ności, n 

I joj atoli zabraklo myśli i słów. 

— Czy ja nie doświadczą żadnej krzy- 
wdy od Józi? 

— Nio. ARE Ą 

— Czy, wioząc Józię, zawiozę jy dla sia- 
bio? — zapytał już śmiałej, pochylając się 
ku dziowczynio. 

— Mozo. 

Obłopiec chciał krzyczeć i płakać, lecz 
się opamiętał. 

— Niech Józia idzie przez miasta cho- 
dnikiem, a ja muszę być przy konin. | 

Ruszyli niozwłocznie i tak posuwali się 
aż do rogatki, gdzie zatrzymali się dla o- 
atatecznej narady. ] 

Józia zbhżyła się do bratowej, wymi- 
zerniałoj i smutnoj kobiaciny,i przygaruę- 
Jaaig do niej w serdocznym uścisku, przy 
którym obie rozpłakały się. 
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posnańakie, zdaniem rzeczoznawców, za- 
wiereją szczagólne zalety natnralno, któ- 
re robią to, że podwójny contnar daje 
14,43 kilogramów cukru. 

Gorzelnicy równie? narzekają na po- 
gorszenie warunków, dzięki różnym prze- 
pisom, kierującym nawet techniczną atro- 
ną wytwórazości, Smutek rozpostarł się 
szeroko nad ziemiaństwom, bo gorzolni- 
etwo duje mu w znacznej ozęści podata- 
wy. H. z. w całam W, Ka, Poznańskiem 
liczono 145 takich gorzolni rolniczych. 
Wytworzyły one 487,000 hektolitrów api- 
rytusu. 

W poprzedniej kronice wspominaliśmy 
o zmianach w zarządzia Towarzystwa 
przyjaciół nank, Obeenia słów kilka po- 
święci musimy samej instytucyi, & prze- 
dewszystkiem jej podstawom: frnduszom. 
Zdaje się, ża ulegną ono uszczupleniu. He. 
weryn hr. Mielżyński zapisał Towarzy- 
atwu rontę w wysokości 6,000 marok za- 
hypotekowaną na dobrach miłosławekich, 
Otóż przeszły ona niadawno w ręce p. Jó- 
zefa Kościelskiego, który jako człowiek 
praktyczny, nie chcąc płacić stosonkowo 
wysokiego procentu, postanowił oczyścić 
hypotekę. Ponieważ sumy nie można bę- 
dzie nigdzie umieścić na takim procencie, 
jaki otrzymywano dotychczas, więo oozy- 
wińcio dochody "Towarzystwa muszą się 
zmniejszyć. 

Ze sprawozdaniu zarządn dowiadnjemy 
Bię, że naj pomyślniejszo warunki rozwoju 
posiada polączony wydział przyrodniczy 
1 techniczny, liczący obecnie około 150 
cezlonków. Ilistoryc: literacki, urchao- 
logiczny i lekarski jako tako; 
najmniejszą zag ruchliwością odznaczają 
się prawniczy i ekonomiczny. 

Diu tuk zwanych „mólów* bibliotocz- 
nych może nieobojętno będzie parą azezo- 
gółów o księgozbiorze Towarzystwa, Upo- 
rządkowano tam bogaty zbiór listów i ko- 
respondencyj prywatnych, pochodzących 
z archiwum rodzinnego Fuszezewskich. 
Są między innomi korespondencye histo- 
ryczno, tudzież inno, niepozbawione zmt- 
czenia litoruckiego i społecznego, np. B. 
Kierńskiego, Tadeusza Czackiego, bisku- 
pa lnckiego i metropolity kosciola kato- 
lickiego w Rosyi, ks. Kaepra Ciociszow- 
skiego itd. 

Uporządkowano tukże obfity zbiór wy- 
kopalisk przedhistorycznych Władyala- 
wa Jażdżewskiego. Galeryę obrazów ob- 
darzono kilku connemi pracami. 

Posostaja nam jeszcze kilka słów po- 
wiedzieć o Roczniku Towarzystwa, W wy- 
dawnictwie tem postanowiono wprowa- 


dzió zmianę, tj. nadać mu więcej ożywie- 
nia i uprzystępnić szerszej publiczności, 
W tym celu zamiast roczników postano- 
wiono wydawać lkwartalniki. Pierwszy 
ukaże się już w kwietniu. Najświeżazy 
Rocznik dwunasty zawiera między innemi 
następujące prace: Hamuola za Skrzypny 
Twardowskiego „Miscellanea selectu,* 
przez d-ra A. Oznchowskiago; „Zarys dzio- 
jów szkoły lokarskiej w Sabernie* przez 
d-ra Wuclawa Zurombę, „Angiolacy poeci 
a przyroda“ przez d-ra (Stanisława Kar- 
wowskiego, „Śzczątki kasznbskie w pro- 
wincyi pomorskiej,* szkie historyczno- 
etnograficzny, przez A, J. Parczowskiego, 
„Masowita,* słowniezek wyrazów gwary 
mazowieckiej, wydany przez d-ra Bolo- 
sława Erzepkiego. Oczywiście treść taka 
bardzo ciekawa dla niewielkiej liozby 
spooynlistów, nie może zainteresować 
sząrszej publiczności, 

Wyjrzuwszy z po za szpargaló w, listów, 
książck biblioteki, z po zn Rocznika To- 
warzystwa i sięgnąwszy do kroniki bio- 
żącej życia narodu, czujemy ciężar i ból, 
który tom jest większy, im dotkliwiej do- 
znajomy uroganoyi i brutalności niższych 
wykonaweów władzy pruskiej. Rozwiązały 
ono już mnóstwo SK ludowych w Pru- 
aiech Zachodnich dlatego, że prowadzą 
rozprawy w języku polskim, 

Bractwo trzoch liter, ozyli „lakatyści* 
za pośrodnietwem swego organu Zie Ost- 
mark ogłosiło cickawo dane, dotyczące 
rozwoju togo związku. Posiada on już 36 
filij w całem Księstwie, liczących 8,490 
członków. W Prnsioch Zachodnich istnioje 
takich ognisk 20, podtrzymywunych przez 
1,580 członków. W innych prowincyach 
Prus jest 1,062 ezlonków. Ogólna tedy 
liczba „hukatystów* urosła do 6,132. Na 
wsparcia przemysłowców, kupców i in- 
nych wydano w postaci pożyczek lub da- 
rowizuy 368,086 murek, 

Qyl:y sama jeszczo nie nie mówią bez 
prz «dów działalności tego związku. 
Oto jedna próba: Niedawno na zebraniu 
w m. Pile (W, Ks. Poznańskie) nu zobra- 
niu filialnom Towarzystwa. poruszona 
„żywotny* i „doniosły* fakt: powien lo- 

jseowy pisuje recepty po polsku, 
aptekarz zaś Miemiec, według tych wska- 
zówek oznacza sposób máy waniu lokuratw 
także po polsku! Koniac światal.. 

Nu zbliżający się post zapowiodziano 
uż szoreg odezytów, tę stereotypown pom- 
po miłosierdzia publicznego, która x sero 
ludzkich będzie wyaysaó miłosć dla bli- 
źnich, zamieniać ją na monotę zdawkową 
i następnie oauszać łzy nędzarzy. Rędzie 


to zarazem pompa, tłocząca „wiedzę“ i.. 
zapatrywania polityczna do głów alacha- 
czów, Dr. Witold Skarżyński wygłosi 
z katedry rzecz o polityce kola w sejmie 
pruskim. „Wiedzę* zaś sinć będzie śród 
publiczności p. Tarnowski, 

Za parę tygodni zacznie wychodzić 
w Poznaniu nawa pismo p. t. Jutrzenka, 
poświęcona sprawom szerzeniu wstrze- 
miężliwości, 

at. 
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Zgon teatrzyku Czarnego Kota. 
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dy omnibus, zdążający ku placo- 
wi Pigalle, wygramoliłsię na po- 
lowę Montmartru, należało za- 
skoczyć i wojść w jedną z bocznych nlio, 
Po kilku minutach stałeś przed dwupię- 
trowym domom, odrazu wpadującym w 0- 
czy. Uderzała nioprawidłowość w jego 
budowie, okna nieregulurnia nuatawione 
były po większej części barwne, nud bra- 
my, umioszczony w tej samoj plaszazy- 
znie, co dom, wznosił się, nie wiadomo po 
co, ostry, kończasty duszek, Jego wierzch 
oáwiotlala funtaatyoznie piękuu latarnia. 
Jeśli przechodzień patrzył nu budynek 
w dzień, prędzej jeszezo, niż tamta szezc= 
góly, spostrzogał na froncie całą kawiwr- 
nię. Po obu stronach wejścia siedziały 
duża koty z aureolami około głów, nad 
piorwszem piętrem usadowiony był zno- 
wu kot, otoczony ogromnym pękiem pro- 
mieni, Wszystkie rzeżbione z talentum 
i czarne. 

Był to tentrzyk Czarnego Kotu. 

Powatauio awoje zawdzięczał on biedzia 
cyganoryi paryskiej. Rudolf 5uls, szlach- 
cic, znający imiona swoich przodków od 
dwunastego stulecia, z zawodu malarz, 
nawet na farby nie mógl pędzlem zarobió, 
Założył wpruwdzie, jak godziło się „mlo- 
dzieńcowi, wzbudzającomu Awiotna na. 
dzicje,* zuraz po przybyciu do Puryżu, 
nową szkolę malarską, nazwaną „wibra- 
jącą, czyli tęczowo-obalającą* (1) — école 
vibrante ou irido-mbversive — ule współeu- 
wudnietwo toj azkoly nie obaliła nikogo. 
Produkowula ona tylko stacyo krzyżowe, 
zamawiano zresztą uadzwyczaj rzadko. 
Jeśli nivbo zesłało podobna blogastawień- 
atwo na gromadkę zbitą akoło Salisu, ro- 
botę uskuterzniano jak najazybciej: René 
Gilbort malował twarze, Wagner ręce, 


Z a l ka, a e Á 


Kazik niocierpliwił się widocznie żądzą 
natychmiastowogo działania. Bal się, czy 

rojekt wyjazdn Józi nie jest tylko chwi- 
owg zacharanką, 

— Lecz jakże ona tak odjedzie? Oóż sta- 
nie się z jej rzeczami? Toż przocie nio 
może jechać w takiom ubraniu w drogą 
o mił czternaście? — dręczyła go Janowa, 
co chwila rzucając spokojne i praktyczne 
rady. 

Chłopiec rozpuczal. 

— Rzaczy mógłby zabrać stryjeczny, 
który jost zo mną, bo ja przyjoolińłam aż 
w trzy wozy; niechby jeno Józia dała 
kartkę i adros, a na nią możobyśmy po- 
czekali u Bramy... Możeby wreszcie kupió, 
co trzeba. Pieniądze tn fraszka, niechby 
już te jej rzeczy przepadały! 

Oczymu serdecznej tęsknoty, ukrywa- 
nej i zwalezanej przez trzy długia lała, o- 
hbejmowal dziewczynę i blagal o laskę, 
o pewność, o zmiłowanie... 

Józia milozała, a Janowa rzucała jedną 
myśl po drugiej, sama zbijając je i plą- 
cząc się coraz bardziej w kłopotliwym 
chaosie. 

— To jedźmy już, Kazik! — zapropono- 
wala dziewczyna pólgłosem i byla gotowa 
siadać na wóz. 


Junowa z dzieckiem uparla się, aby sią 
przesiąść na drugi wóz, jadqey za nimi, 
czomu Kazik nie próbował się Aprzeci- 
wiać. 

Za chwilę już Józia siedziała na slomia 
okrytej kilimkiom, on brał w rękę lejce, 
a drugą trzymał ją za rękaw żakiotu. 

Posuwali się krokiem, bo droga byla 
piasczysta i pod górę i trzeba było oszezę- 
dzaó konia. 

Dziewczyna miała na głowie strojny, 
fantazyjny kupolusz, którym wiatr wnet 
zaczął szarpać. 

— W drodze będzio z tom bioda, a u nas 
na wsi to niaprzydatne — zrobił nwagę 
chłopiec, pieszeząc Józię spojrzeniem. 

— To rzneę! — odparła śmiejąca się 
i rozradowana, kręcąc się na siedzeniu. 

Myślał, że żartuje tylko; kapelusz już 
leciał, porwany wiatróm i zawisł na drze- 
wie ogrodu, który mijali. 

— Nie szkoda Józi? — zapytał nieśmia- 
ło, zatrzymując konia. 

— Ani trochę, bo ty mi kupisz chustkę— 
nieprawdaż? 

Chłopiec skoczył do Janowej i wrócił 
za chwilę, niosąc w ręku chustkę wełnianą. 

— Mój ty skarbie złoty! — modlił się 
zeicha, kiedy onu okrywala się starannie. 


— Preywiożłom do miasta na trzech 
wozach wędliny i masło, któro skupiłom 
na handel w naszoj okolicy, a wiozę sobie 
z miasta... taką oto babulkę, którqbym 
rad dźwigał na ręku aż do stmogo domu. 

Dotknął jej ręki, okrytej glansowaną 
rękawiczką. 

— Rzució i tol — żartował, wskazująa 
na rękawiczki. 

Józia spelnia jego żądanie i śmieje się 
głośno, widząc jak psy chwyoiły rękuwi- 
czki i szarpią je zajadie. 

— Józiu. moja Józiu! — szepce chłopiea 
w szale upojenia, przypadające ustami do 
rąk dziowczyny. 

Za chwilę już z tym despotycmem pra- 
wdziwego uczucia, które czuje w piersi, 
zdojmuje burkę i otula nogi dziawczęcia, 
obute w płytkie pantofelki miejskie. 

Na szczycie wzgórza rzucając ostatnia 
spojrzeniu murom miasta, już ozlosonego 
wachodzącem słońcem, przytnlili się da 
siebie i żwawo pomknęli po szerakiej dro- 
dze, bo pilno im było do nowego życia. 
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Antonio Lu Gandara draperye, Salis zać 
tło i krajobraz. 

Nureszcio zapanował taki brak wszel- 
kiej monety, że mistrz i uezniowie mimo 
wzajemnego ufektu musieli rozejść się. 
Rudolf w dziarawym plaszezn i butach 
bez podoszew wrócił do ojczystego domu. 
Pupa, gorzelnik w Chatellerault, odkar- 
mul syna, lecz gdy ten pojechal do Pary- 
ża, fortuna nia złożyła mu wizyty. I byla- 
bygo nigdy nie odwiedziła, gdyby nie 
wpadł na szczęśliwy pomysł, 

Oto zyskawazy od ojca małą pomoc, po- 
stanowił założyć dla awojej bravi w cy- 
ganeryi szynk na Montmartrze, Chodzilu 
gdzioindziej pió piwo, kawę lub abaynt, 
czemu nie miulaby przychodzić do niego? 
Nie omylił się. Goście ze świata urtysty- 
czno-poetyczno-muzykalnego poczęli zbie- 
rać się u niego licznie. Wygrużająca sta- 
rym formom i formułom grupa nieuzna- 
nych „wialkońci* poetycznych, przezwnna 
hydroputumi, weszla tam pruwie pierw- 
szu. Wkrótce około mej zgromadził się 
zastęp. Poddusza Montmartru dostarczyły 
nowych rekratów, Więc obok Emila Gon- 
demu, Maurycego Rollinatu, Edmunda 
Heranconrta znależli się Karol Croa, Al- 
fona Allsia, F. Chumpseur, Ilnrry Alis 
i wielu innych, Piątka staly się dniami 
zabrań, Czytano własne poematy i powin- 
atki, śpiewano, a ponieważ znalazł się kąt 
na fortepian, można było prać, Poeci 
i kompozytorzy w jednej osohin akompa- 
niowali na fortepianie swojo piosnki, inni 
doklamowali, Słowem, ntworzyłu się wol 
na ukademia cyganoryi, do której watęp 
kosztowal szklanką piwa. 

Szybko „Czurny Kot“ zyskał rozglos 
wśród nieznwodowców, Wspomniał o nim 
ten iów kronikarz 1 prawidłowi „bou 
genia" poczęli zaglądać do coraz bard 
oslawinnega nzynica. iteraci i pisurzo 
z wyrobionem już nazwiskiem długo po- 
krodmczyli między dwiema warstwami, 
zarówno piaząo o piwiurni Xalisa. jak 
i zaszczycająć ją swojemi odwiedzinami. 

Onn zań rozszerzalu się, Nadając formę 
ropularnicjazą swemu przedsięwzięciu, 
Kalia urządził odpowiednio jodon pokoik 
lokalu 1 przemienił go na teutrzyk. Woj- 
ście tu kosztowało drożej, należało profu- 
nów opodatkować. Gość, nienkleżący do 
pierwotnego grona, musial, nawet uapiw- 
Bzy kię czepoś w piorwpazoj awli, zaplacić 
kilka franków, aby wejść do drugiej, Po- 
pisywiiniu się pootów i śpiewaków zamic- 
niły się teraz na rocytowaniu nie przed 
towarzyszami, ule przed pablicznością. 
Rozumie się jodnak, że pierwsza izba 2m- 
chowała awój charakter miejsca sehudzok 
w godzinach wolnych od popisów. 

Zaczęto wydawać pismo humorystycz- 
ne „Czarny Kot.* Zdobyło w niom pierw- 
azo ostrogi kilku uzdolnionych humory- 
stów: Alfons Allais, Jerzy Auriol, Manry- 
ey Donnay. Drukowano tu wierszo liry- 
czna poczynających poetów, u rysownicy, 
którzy obecnie posiadają duże imię: Wil- 
letto, Steinlen, Robida, Pille, zdobili jogo 
stronice, 

Tymczasem naplyw gości tak się zwięk- 
szył, żo należało poważnie myślać o roz- 
szerzeniu lokalu. Selis wyparł wpruwdzie 
awego Rysiadu zcgarmistrzu i zaj jego 
pokaik, ale tego było za mało. Los zrzą- 
dził tak szczęśliwie, że na ulicy Wiktora 
Massego opróżnił się dom, należący nie- 
gdyś do malarza Stevensa, o fasudzio u- 
dekorowanćj przez niego w stylu starych 
drewnianych domków Norymbergi. Prze- 
siadlonio się do nowego domn bylo bar- 
dzo uroczyste. Szwajcar z dwoma strzel- 
cami po bokach otwiera}? pochód, potem 
szła orkiestra, za nią Śulis w stroju pro- 
fekta pierwszego Uasaratwa. Czterech 
kelnerów wo frukach Akademii franco- 
akiej niosło piękny obraz Willette'a „Par- 
ce Domine." Następowal portrot Balisa, 
potem — tłum urtystów. 
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Wieczór, który spędzilem w teatrzyku 
Czarnego Kotu, nałoży do najmilszych 
moich rozrywok paryskich. Pierwszy po- 
kój z publicznością przy piwie mógł nie 
zachwycać, chociaż publiczność ta posia- 
dala wiele oryginalności, Alo oprócz tego 
były na ścianach piękne obrazy, wykona. 
ne przez przyjnciól Xalisa, n ich ogląda- 
nie uprzyjemniało chwile oczekiwania 
widowiska. Wybila nareszcie dziowiyta 
i właściciel szynku wezwał zebranych do 
wejścia na piorwszo piętro, gdzio znajda 
wała się sala występowu. 

Po malych drewnianych schodkach, 
w zwartym szyku — jesteśmy na pórz 
Ależ to anla prawdziwie piękna. Zawie- 
szona obrazami o pomyśle i wykonaniu 
azozytnem: tu ogromny sabat kotów, nad 
nimi blady księżyc, tam przestrzeń mgli- 
sta nad dachami wielkiego miasta, a w niej 
modlące się chóry upadłych dusz. Portro- 
ty i widoki, między nimi maski i znowu 
koty różnej wielkości, w różnych posta- 
wach i barwach. Równocześnie dla pod- 
niesieniu oryginalności stalo unikano Aay- 
motryi; jośli po jednoj stronie obrazu 
umieszczono biust, ta po drugiej wisi fo- 
togrutia, 

Lodwio zajęto krzysła, na przedzie aali 
zjawił się Rudolf Salia, blondyn, dość oka- 
zalej tuszy, z krotka brodą. Szykownie 
zawiyzany niebieski krawat, ręce dla fan- 
furnady w kieszeni. Polen humoru jął za- 
powiaduć poszezególne części programu, 
oharwktoryzując 4 dowcipem śpiewaków 
i poetów, nie szezędzye ułuzyj do stosun- 
ków wspólczesnych, ilekroć nadurzyla się 
aposobnosó. Tylko to jego zapówiadaniu 
przyciągaly wielu. 

Pocci zań i humoryści dali ucztę urysto- 
fanesowską. Jedni erpali tematy zo 
spraw bieżących: kpili z ministrów, Apio- 
wali a wstydliwości Juliuazu Simona, któ- 
ry wystąpił był wówozas rezem z Iłóron- 
gorom i innymi przeciw wybrykom mło- 
dzioży artystycznej, parodyownii wypadki 
dnia. Możuw bylo nómiać się do rozpuku 
4 „Podróży prezydenta,“ z drewmanogo 
Curnota, z grubych supiących profoktów 
i ich połowie, z glupoty prowiucyonalnej, 
Wszędzio zaś na boguty werwą kryło aig 
ziarno zronii lub satyry, Inni potrafili ująć 
trywialno nawet motyw r w formy niorn= 
żąco — nuprzyklnd Hyspu, uutar baludy 
o doli i niedoli aolitera, 

Po kpiowach i doklamacyuch nastąpiła 
droga część. W scianie, przy której stał 
Balis, znajdowału się środnich rozmiarów 
plyta matowa Scena toatru! Przyćmie- 
wano lampę i ukryto za płytą osoby prze- 
suwaly po niej postacia wykrojone z kar- 
tonu. W zasadzie cienie chińskie, w iato- 
cie pruwio żyjące osoby. Prawdziwio n- 
zdolniony rysownik Henryk Rivicro udo- 
akonalił do tego stopniu pomysł pierwo- 
tnego teatru burakowego, uszlachetmt go 
i podniósł tuk wysoko pod względem ar- 
tystycznym, że zyskal ogólny poklask. 

„Podróż prezydenta byla w ten sposób 
przedstawioną. W ciągu istnieniu tostrzy- 
kn dano kilkanuście podobnych utwor- 
ków. Były między nimi satyryczne i poe- 
tyczne, wesołe i podniosło, Jednym z pier- 
waszych: „Bpopoja* napoleonowsku Oa- 
rand Acha. 

Tym razem 


widziałom „Mistoryum 


Awiętaj Genowefy.* Dotyczyło ono dzie-, 


jów Paryża: sa czasów huńskich król Aty- 
ln mial ustąpić z pod Puryża na prosby 
pobożnej slużabnicy Pańskiej Gonowofy. 

Ciomność zalogła salę. A na jasnom tle 
wśród dźwięków pieśni objuśniającej u- 
kazał się krajobraz a wschodzie słońca. 
Przezeń ciągną wieśniacy z narzędziumi 
rolnomi, spieszą kobiety i dzieci, idza by- 
dło. Genowefa, przędące kądziel, pędzi 
trzodę. 

W szeregu obrazów rozwijały się jej 
dzieję, Byla pastuszką, potem pod wpły- 
A KA duo wieczystą ałażbę 
Bogu. Scena zakrwawila się: jak jastrzę- 


bie lecą najaźdźcy z dłagiemi dzidami na 
lotnych koniach  Pulą i mordują. Paryż 
oblężony przoz nich chce się poddać, lecz 
Genowefa, która widziała w zachwyconin 
świętych, proszących Stwórcę o ocalenie 
miasta, dodajo otuchy mieszczanom, we- 
apół z niewiaatami klęku na wzgórzu 
Mont Valórien i dzięki modłom nieszozę- 
śoia jest odwrócone. Atylu po niedlu- 
gim czasio opuszcza śpiesznie Francyę, 

I to przeniesienie myśli w dalokia czu- 
sy, różne i mniej złożone i tu utmosfera 
sielanki i muzyka niezwykle melodyjna 
i poctyczność obrazów, ich artyzm i szcze- 
rogó, wszystko tak podnosiło i rozmarza- 
ło, że nia widziałaś po wyjściu ani bru- 
dów bytu miejskiego, ani eżpetności życiu 
wapółczosnogo wogóla, Miało aig nad sobą 
przoz długą chwilę kawal czystego big- 
kitn. . 

Przed dwoma luty wyszedł zbiorek p. t. 
„les guitós du Ohut Noir“ (Wesołości 
Ozarnego Kotu). Zawiera on w sobie czą- 
atko pieśni i nowel, śpiowanych w toa- 
trzyku lub drukowanych w piśmio. Wy- 
bór uczyniony niu wydaje mi sę najle- 
pszym. Poprzedzony joat jednak przed- 
mową Juliusza Lomattreu, w której ów 
powierzohowny, alo czasami trafno sądy 
wydujący fojlotonista zaznaczył pokrótcą 
znaczenie Czurnego Kota w dziejach lito- 
rutury francuskiej, Odnowił on stary wor- 
wę „palijską,* dat przytułek kierankowi 
idoalistycznomu, który teraz coraz moo- 
niej rozwija się, zdyskrodytował przosa- 
dny naturalizm za pomocą fursy, odświu 
żył kurykuturą w piśmiennietwio i w rv- 
sunku, Jeśli wigo słynny teutrzyk, ktu- 
ry miotylko, 2u zwiniętu, alo  którogu 
Jokal nawet niedawno przoz Xalisa (gło 
wnio wskntek współzawodnictwa no- 
wych, na jego kroncyi wzorowanych za* 
kladów) rozebrano, niu ożyje, to w ka- 
dym razie zostawia on po sobia duże 
ślady. 


W. Bugól. 
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od wpływom niojasno odozuwu* 

nej potrzeby antisomityzmu oko- 

nomicznogo, w bruku wyruźnogo 
colu i programu zaczęto n nas propago- 
wać handel, u raczej krumarstwo „ohrzo- 
śeinńslau" (eo najmnioj profanicya). I co 
uczyniono nu tej drodze? Pootwioruna 
sklepiki po wsiach i miustoczkuch, 7 któ- 
rych wzrostu możnaby wię cioszyć, czytu- 
artyknły tondencyjne, ale nia trzebw 


J 
zaglądnó włusuomi oczyma. Zbankruto- 


witni obywatele, wdowy po urzędnikach, 
liczący na poparoie wspołwyznawców, bio- 
rq się do zakładania szumnio nazwanych 
handlów, Dziś już można się im przyjrzeć 
i oconić wpływ, jaki wywarły w ciągu 
awugo kilkunastoletniego istnienia. Otóż, 
nio wyparły ono bynajmniej i wyprzeń 
nio mogą krumurstwu żydowskiego, bo 
walka to zbyt nierówna, gdy z jednej 
strony staje zwinny, sprytny, przebiogly, 
posiadający stosunki handlowe, oruz ini- 
nyatywę, Żyd, po drugiej =ospały, niawy- 
robiony, nioprzywykly do ryzyka i liczn- 
cy na życzliwość chrzościanin. W arty- 
kołuch o nowootwieranych sklepikach te- 
go rodzaju nie wspomina się, że taż obok 
istnieje Żydek, dostarczający produktów 
krumowi chrzeńciańukiemnu. Jak wsządzia, 
tak i tu spotykają się wyjątki, ulo obser- 
wując ogół, można dostrzodz latwo, że 
ruch ten do niczego nie prowadzi. Moża 
byo, 2o Żydzi porzucą chwilowa wskutek 
tej konkurencyi skłonność do oszustwa, 
ale żo walki zaniechać dziś nie mogą » nie 
ich do tego nie zmusza — jest rzeczą Wi- 
doczną. To też caly ten kundel chrze- 
ścianski wywołujo tylko litość i pobkaża- 
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nio wśród wielkich kupców, którzy mu 
sprzyjają, a stosunek do niego odbiorców 
nosi zbyt długo wszystkie cochy filantro- 
pii. Znam miojsca, gdzie obywatelstwo 
stale przepłaca produkty spożywczo, elieqe 
wosprzeć ex-sqsiada, który sprowadza to- 
wary ad Żydka z tegoż miasteczka. Prócz 
tego nienormalnego, a tem samom nie- 
trwalego systemu zrodziła się warstwa 
funktorów żydowskich, wynajmujących 
spryt chrzościańskim przedsiębiorcom. 
Przyjeżdżają oni do Warszawy jako fur- 
mani, ale pod tym pozorom epolniują za- 
dania zupelnio inno. Faktycznie bowiem 
mą oni bankierami i dostawcami wszel- 
kich towarów, a więc prawdziwymi kio- 
rownikami, często zaś wlaścicielami calo- 
go kramu chrześciańskiego prócz szyldu. 
Tu dopiero występuje bozczolne korzysta- 
nie z okoliczności; mując bowiem zapo- 
wnioną życzliwość ogółu dla szyldu z koñ- 
cówką „ski. Żyd drzo skorę z kupca 
i jego klijenteli. 

Bardzo mała liczhu sklepików nio po- 
silkuje się filuntropią lub wynajmowanym 
sprytem. Większość wśród niej stanowiy 
Niemcy spolszczeni, ci zaś kolncy, 00 z za- 
pasów wychodzą ealo, bynajmniej dla 
spoleczeństwa dobrego nabytkn nie stu- 
nowią: stają się zbyt azybko Żydami ka- 
tolickiego wyznunia. Modzący się typ 
chlopu-lichwiarzu przocież za postęp uw- 
żany być nie może, 

Wobec bozprzykładnego zdomoralizo- 
waniu handlu, wobec pasorzytniotwa ku- 

ca-Żyda tworzy się u nas grunt podatny 

o przojścia ku dalszym formom nośro- 
dnictwa i powoli walka z żywiołem aa- 
mickim przybruć musi postad walki 
z całym obecnym systemem handlu. Po- 
wodzonie atowarzyszoń konsumentów ma 
gna uważaj za zapowiedź dalszego postę- 
pu na tej drodze, którą oheenia zu jedy- 
nio skuteczną uznać naloży. 

W miarę rozwoju stowarzyszenia to hę- 
dą się jednoczyć i ogurniać cornz szerzej 
wszalkio dzialy handlu, a powoli dojdą do 
objęcia hurtownictwa, Zarząd Inb zarządy 
takich stowarzyszeń będy zmuszona ża- 
wiqzuó stosunki bezpośrednio z wytwór- 
cami, u wobec zmian, jakim cony nioktó- 
rych produktów podlogają, poniekąd spo- 
kulować na wlasny rękę; powoli nauczą 
się pływać w przemyśle. czuó, co sią na 
rynku dziojo i z każdej okoliczności ko- 
rzystaó. 

Żadno przepisy, krępujące liehwiarzy, 
nio usung wyzysku wobec nędzy, od któ- 
rej u nas się roi. Lichwę znieść mogą tyl- 
ko stowurzyszenia kuas pożyczkowych, 
które zniżajne procenty, pozbyć się będą 
musiuły ociężałości dzisiejszoj, ospałej 
procedury i absolutnego unikama ryzyku, 
Wogóle to ryzyko, o którem Żydzi myśląj 
tak lakko, któro obliczają zgóry. joat po- 
tężną bronią przeciw przedsiębiorstwom 
publicznym, odstręczającym utrudnioną 
formalistyką wlaśnio tych, którym słażyć 
mają Handel dzisiejszy musi być lekki, 
sprytny, wszystkowiedzący i sprężysty; 
alo dojść do tego mogą i inatytucyo sbio- 
rowo, Już dziś w Wurszawie istnieją ban- 
ki, które ruchliwością awoją, uproszozo- 
niem formalności w niczem nio ustępują 
bankierom prywatnym. 

Konsokwontnio postępująca naprzód 
walka ruądu za zmiennością cou, która 
dziś już w przomyśle cukrowniczym wy- 
trąca broń z ręki spokulantom, normując 
nastrój rynku i nie pozwalając, za pomo- 
cą zwiększaniu lub zmniejszania podaży, 
na przekraczanie pownej zgóry określonej 
ceny, ułatwi bezwątpienia rozwój stowa- 
rzyszoń spożywców, zmniejszy bowiem 
znacznie klikę spekulantów pośrodniczą- 
cych, którzy dziś chińskim murom oddzio- 
ają, konsumentów od producentów. A. ca 
z Żydami będzie? Te wszystkie zawody 
wysysujące, apokulujące, szkodliwo i zby- 
teczne dają byt dziś całym falungom ży- 


dowatwa. Zatrudnienia te rugują z dniem 
każdym postęp ekonomiczny kraju. 

Dziś Bankowi państwa pozostaje tylko 
kilka kraków naprzód (między innomi 
zniesienie uciążliwej procedury), aby oba- 
liô drobnych bankierów maułomiasteczko- 
wych. Roformy w cukrownictwie już dzis 
wznieczją panikę wśród spokulantów to- 
warowych. W niedalekioj zaś przyszłości 
widzimy monopol wódczany. A reform 
tych lekceważyć nio można. Postępują 
one konsekwentnie i z czasom zucznąj ¢0- 
raz głębiej przekopywać rolę naszego 
przemysłu i z coraz niższych jej warstw 
wydobywać pasorzyty. 

Pomyślmy tylko, jaki procent dotąd to- 
Jerowanych rabusiów zapehuie monopol 
wódazany na bozdrożu niotoloro wane! Uzy 
coraz częstszy udział Żydów w proccsuch 
krymiualnych nie wynika z powolnego 
usuwania ich od handlu wskutok rozwija- 
jącogo się przemysła fabrycznego, nieuży- 
wającogo drobnych pośredników? 

Żydów trzeba zmusić do pracy; inaczej 
wajdą nu takie tory, na których, wobec 
jasnego zdeklarowaniu, czem są, walka 
stamo się radykalną. Konsokwonoya to 
jasna i dawno wiadoma, ale czy uozynio- 
mo co dla tej oiomnoj masy, którą cała 
wioki gnały ku przepaści tak, żo dziś trza- 
ba użyć kontrapury, grożącej strasznem 
rozbiciom? Ozy ta podniesiona inteligon- 
cya i burżunzyu żydowska nozynila co nia 
dla Żydó .., locz dla ludzi? 

Dotychczasowo szkoły rzemieślnicze ani 
w dziosiiytoj części nio zaspakajają po- 
trzoby, Rękodziolnicy żydowscy uskarża 
ją się, żeoechy ich nie przyjmająj dlacza- 
go dotąd nie założono towarzystw, lączą= 
cych ludzi jodnego fachu i roztuczujących 
nad nimi kontrolę zawodowi, nauwająa 
tym sposobom fuszerkę, któroj Żydzi 
przeważnie haldują? 

Diuczogo dzionnikarstwo żydowakio za- 
miast odpierać w mdły i śmieszny aposób 
napuńci osubisto płytkiogo untisemityzmu, 
nia postara się zapozuać ten tłum z praw- 
siwy przyczyny jego niedoli? Dlaczego 
tyle w niem pychy, a tak mało soron? Kto 
ton tłum dzis podnosi, umoralnia? 

Według Pałersb. Wied., istnioje projekt 
nadawania Żydom dzialów gruntu, Gdy- 
by projekt ten został urzoczywiatniony, 
afory, ktore mają obowiązek zajęcia się 
dolg ciomnej muay żydowskiej, utracity= 
by nujpoważniojszy pretekst do bozczyn= 
ności. Atoli pumiętać one winny, że n- 
stępstwa tego nio należy uważać zu po- 
wrót Żydów na wioń, locz pracę na roli; 
ża powtórzenie dawnych funkoyj Żydu 
wiejskiego byłoby klęską, której skutków 
dziś przowidzieć nia można. Trzebu tą 
okoliczność miod ciągła na uwadze, korzy- 
stać z reformy ostrożnie i zgóry z całą 
energią przeciwdziałać skutkom niepożą- 
danym. 

Antisemityzm dzisiejszy tak sią przed- 
stawia, Od tlamn, prześladującego kale- 
kę, śmiesznego i złośliwogo, powoli od- 
dzielaj się ludzie, widzący jasno chorobę 
społeczną i pragnący ją leczyć. Pierwszy 
liczy wiola wychrztów i odstępców, po- 
śród drugich Żydów dotąd nie ma. 

Z antisemityzmem tłumu walezyd po- 
winno społeczeństwo polskie, bo rozwija 
on tylko niegodne ezłowieku instynkty; 
drugi walczyć będzie nkutocznie dopiero 
wówczas, gdy w jego szeregach pojawią 
sią Żydzi, znający awój lud dobrze, brzy- 
dzący się jaga wadami i bolejący z tegu 
powodu; Żydzi, kochający przybraną oj- 
czyznę a niaodwracający się od ciomnej, 
nieszezęśliwoj masy. 


Benedykt Hertz. 
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Rozporządzenia rządu pruskiego przeciw Pola- 
kom. — Krzyk uciśnionych. — Brak jednego głosa 
w chórze skargi. — Co to jest i jak powstała t. zw. 
„partya dworska,” czyli stańczycy poznańscy. — 
Milczący bankruci. — Dwie miary, — Idea sto- 
wiańska | wszelkie idee w srehiwum naszych cza- 
sów. — Inoa moralność na każdej stacyi. — Wielo- 
znaczność mowy ludzkiej. 


| wa aą przedmioty, o których pra- 
f: sa ouropejska najczęściuj rozpra- 
wia: o wojnie i Polukuch. A za- 
równo między tymi przedmiotami, jak 
między tomi rozpruwami zachodzi pewna 
podobieństwo: wojna jest to takie widmo, 
które ma istnieć tylko w wyobraźni fan- 
tastów i apokalantów politycznych, dlute- 
go wszystkie państwa ciągle przygotawu- 
JĄ się do niej i niodlngo będą musialy u- 
zbroić nawet swoje niamowlętu, starców 
i kuleki; Polucy zaś jest to taki naród, 
który istniojo tylko w wyobrażni garstki 
marzycieli 1 szowinistów, dlutego nawot 
takie puństwa, które „nio boją się nikogo 
prócz Boga," muszą przeciw nim atoso- 
waé ntjenorgiczniejsza środki „obrony.“ 
Zaisto, dziwny to gatunek ludzki! Nie mu 
go, a jost, nieliczny, u trzymający w stra- 
chu naród wiolamiiionowy, bezbronny, 
A grożny dla potężnego mowarstwa, zdepta- 
ny stopiy olbrzymów n prowadzący polity- 
kę „zaczepną.* Jak to się wszystko m soby 
„rymuje,* mówiąc językiem nowocze- 
snych Tannhhiuserów, ma rosumiom; ża 
aig jodnak rymuje, przekonali Awiat mi- 
nistrowio pruscy, którzy niotylko poddali 
Poznańczyków nawej oporaoyi politycz- 
no-gulwanoplastycznoj dla posrobrzonia 
ieh obywatalstwem pruskiom, nlo wyka- 
zali konioczność i pożytak tukiej JE 
Podczas walki, która sig » tgo powoda 
wywiązała w parlamoncie i prasie, wybili 
oni kilka spróchninłych zębów awoj siaraj 
konstytucyi, wydarli parę oplutych po- 
przednio kartek zu awogo kodoksu i a- 
świzdozyli, że odkąd boginię spruwiad li- 
wości wzięli nu swoje utrzymanie, mogą 
z niy robió, oo im się podoba. Pomimo 
rozbijania przeciwnikom głów maczugą 
utandzoną krzemieniumi, œt nio przostali 
krzyczeć, u ich skargi na dziki gwalt od- 
biły sią ochom w prusio niemieckiej, na- 
stępnie galicyjskiej, wroszejo w naszej, 
a nukonieć w rosyjskiej, Nio będę rege- 
strowił, rozdziolał i oconiał zmieszanych 
głosów, awrócę tylko uwagę na dziwny 
fakt, mianowicia na brak między nimi jo- 
dnogo, który powinion brzmieć najdonio= 
ślej, Mówię o milozoniu „stańczyków prn- 
skich.“ Kiedy Polacy w sejmie niomioc- 
kim oświadczyli się — wbraw swoim 
sprzymierzeńcom 80jmawym — za powię* 
kszeniem marynarki i wogóle sił zbroj- 
nych państwa, kiedy p. .J. Kościolski pra- 
wil mowy rozpalona do czorwaności o- 
gniem patryotyzmu niemieckiego i kiody 
na to całopalenie ueznó narodowych zdu- 
mioni bracia, przyjaciele i nieprzyjaciela 
szeroko otworzyli oazy, storownicy nowe- 
ga kursu odpowiedziwli im tomi mqądromi 
słowy: 

— Polacy pruscy nie mogq się apodzie- 
waó niczogo od najżyczliwszych im stron- 
nietw niomieckich; natomiast mogą wiele 
oczekiwać i otrzymać od monarchy. Pv- 
winni zatem wytworzyć partyę dworską, 
wojść w Bferę siły przyciągania słońce 
rządu, stać się ciałam, krążncem usokoło 


niego, 

Nioktórzy z tych twórców nowego dro- 
gowakazu, zaszczycani bilotami na bala 
cesarskie i ministeryalno, dawali do zro- 
zamienia wysoce dyplomatycznemi i mil- 
cząco wymownemi minumi, że oni awych 
zapownień nie wysysają sobie z palców, 
lecz mają dla nich powne podstawy 
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i mniej powiedzicé mogą, niż wiedzą. 
Dzięki tym półsłówkom i szeptom, zrobił 
się w dziannikach rumorek, a p. Kościcl- 
ski, jako pasterz trzody. który otworzył 
drzwi owczarni dla wilka, otrzymywał 
nawet od pism warszawskirh „tuszoć bar- 
dzo mocno, Jakkolwiek drzewo wiadomo- 
ści dobrego, zusudzone przez stuńczyków 
poznańskich, dlugo nia wydawalo żadnych 
Owoców, pocievzano się nwaigą, że ono jest 
jeszcze zbyt mlode, ażeby mogło być plo- 
dne i nadzieją, że wkrótea rodzić zacznie. 
No, i wreszcie urodziło: rozporządzenia 
ministra oświaty, a następnie ministra 
spraw wewnętrznych, wybjczające Pola- 
ków pruskich z praw konstytnoyjnych 
izapowiadująco im los Sodomy. Ź togo 
wluńnio powod uderzono na gwałt w dzwo- 
ny parlamentarne i dziennikarskie; nle 
gdzioż się podzieli i co mówią przywódcy 
„partyi dworskiej" Nie widzimy ieh ani 
przy sznurach tych dzwonów, ani przy 
puszczonoj w ruch maszynie prześladow- 
<zej, którą przecie powinniby powstrzy- 
maó alg awych „wysokich wpływów i afo- 
annków.* Sebowali się jak swawolne my- 
szy przed kotem, siadzą w swych dziurach 
i milezą. Co to ma 6ł Czy ich oszu- 
kano, czy oni sami siebio złudz 

Bymjmnioj, oni tylko zdurzyli latwo- 
wierny tlum, który im zuwiorzył, 

Jost w Pozuanskiom, jak zresztą wszę- 
drie. kupka bogatych panów, którym się 
widzi, że majątek duje im motylko pra 
wa, alo rozum i talent do odegrania roli 
politycznej, którzy cianą się natrętnia do 
troun w nadziej, 20 jogo światlo udzioli 
am trochę awego hlasku, Ażoby naprawio- 
dliwió to wciskunie mg i podtrzymać urok 
swej ważnośoi, udają oni mężów naczagó|- 
nego zaufaniu monarchy, czynniki wy- 
brane do spełnieniu jego woli i wpły 
wająco pośrednio na losy wporoczeń 
stwa, Rozdęto lub dowolnio wytloma 
ne jakies Mmakawo slówko, póczorpnięta 
u żródła  puszezona w obieg jakuś dros 
bna wiadomość służy im za środok wzbu- 
dzenia wiary ogolu w ieh polityczny cha- 
rakter, Pomaln karty z zaproszenia mi na 
bale dworskie lob upominki z ręki dostoj- 
nych osób rumioniają Biy na wymowne 
dowody azozególnoj miłości afar naj wyż- 
szych, dln której oni są kunałami, prza- 
prowadzającymi ją na niziny rodzime, Je- 
éli zaś niecierpliwość, daromnie i zbył 
dlugo oczekująca zmiany atosnnków, upo- 
mni aig o widoczno skutki zabiogów dwo- 
ractwa, otrzymuje odpowiodź: czekuć — 
wkrótce to skutki się okażą! Tuk powsta- 
Ja partya stańczyków pruskich w Poznań: 
skiem, która naturalnie jako jedyny plon 
ze awej uprawy isiowu zobrala sobie na 
pamiqtę trochę biletów bulowych, po- 
durków i wspomnień, Byłaby ta komedya 
trwała jeszeze dłużej, glyby nagle maszy- 
niści rządu nio spuśoili na _niq zasłony. 
Rozporządzenia azkolno ministra oświaty 
inakazy ministru spraw wewnętrznych, 
polecające zamykać obrady stowarzyszen 
prowadzone po polsku, wycofuły z areny 
politycznej „partyę dwarską.* Ńród ogól- 
nej wrzawy dziś ona jedna milczy — ozu- 
mu? Bądźmy dla niej wyrozumiali: ban- 
kruci mogą się tylko niemo przy patry waó 
spisywaniu ich upadłości; bądźmy przy- 
tem pewni, że znowu kiedyś przomówią, 
kiedy rozpoczną prowadzić... ten sam in- 
tores z odzyskanym kredytem. 

Jako apoatol idei slowiańskiej Warsz. 
J)niewnik przyklasnął postępowaniu mi- 
nistrów pruskich i łącznie z nimi uznał 
dwa miliony bezbronnych Polaków pru- 
skich za atronę „zaczopną* i groźną dla 
40 milionów uzbrojonych „po zęby” Niem- 
ców, Pisma naszo wytoczyly mu 2 tego 
powodu proces moralny, utwierdziwszy 
jednoczośnie, ża w awych sqdach politycz- 
nych zachowuje dwie różno miary: to sa- 
mo poczytuje za występek Polakom pru- 
skim, co za cnotę — Czechom. Dażewnik 
nio wyparł się tej podwójnej buchhalte- 


ryi inezynił konselcwontnie. „Iden alo- 
wiańska* była niegdyś monetą wysokiej 
wartości w ówiocie ludów tego szczepn; 
dziś stała się albo wytartym liozmanem, 
albo — w lapszych swych okazach — nn- 
mizmałtom, cenionym przoz archoologów 
politycznych. Dawniej byla ona gitarą, 
na której wygrywano pieśni miłosne i któ- 
rej dźwięku wyznawcy „brutorstwa* słn- 
chali z zachwyłom; dziś jest to stary, roz- 
strojony sprzęt, na którym szczypie josz- 
cze struny czasem romantyk polityczny, 
Więe eo innego Czesi gnębiuni ` przoż 
Niemeńw, a coinnego Polacy, Jedni idre- 
dzy Słowianie, ale akcontowanio tej wspól- 
ności nie jest jnź „modern,“ 

/rosztą duch czasu me tą jedną idaę 
rancił między rupiecie — on zrobił to zo 
wszystkiemi. Niogdyś filozofowie drwili 
z nofistów wszolukioga rodzaju, mówiąc: 
jeśli ja ciohie zabiję, tom mężny, a jeśli 
ty mnie zahijosz — toś zbrodniarz; jośli 
ja uwiodę twoją siostrę, tom bałamut, 
n jesli ty moją — toś lajdak; jeśli ja cio- 
bie okpię, tom zręczny, u jeśli ty mniu — 
toś oszust. 1] tak dalej. Dziś takio twier- 
dzenia nio są sutyrą, lecz dogmatem. 
Włlóżcia w tłomoczek etykę, kupoia sobie 
bilot kolejowy nu dobę jazdy i aprawdzaj- 
cio po drodze moralność ludzi: przekona- 
cio się, żo na każdej atanyi będzio onu in- 
ny, Na jednoj wam powiodzą, ża przowo- 
zonie pusażarów boz bilotow jost ciężkiem 
wykroczeniom, a na następnej, że joat ta 
godziwy zarobek ubogiej słnżby kondak- 
torskiej, Pod wpływom togo zróżniezko- 
wuniw się nawut eala mowa ulegla zmia- 
mo znaczeń wyrizów. Jożoli garść Poln- 
ków zacznia obradować w swoim języku 
na zebraniu garbarzów — to się nazywii 
„polityką zaczopną“ 1 „podkopywaniam 
fundamoutow panstwa,“ a jożali potężne 
państwo rozpędzi ową purśó, jak jastrząb 
stado gołębi, to sig nazywa „obroną.* Zię- 
ha, azcaygiol, słowik uznewana ay Au pta- 
ki drapieżno, a kroguleo, wrona i araka — 
zu kpiewujące. Wohoo taj różnoznaczno- 
soi wyrazów, dziwić się tylko należy, ża 
Jndzie jeszeza mogą jakkolwiok porozu- 
miowwó się. 
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Władysława Smoleńskiego 
„OSTATNI ROK SEJMU WIELKIEGO." 
+ 
IL 


Jutor w przedmowie oświiudęzył, ża 
lössi jogo zamyka dzioja ks. Ka- 
BZ linki o sejmie cztorolotnim, a na- 
razem też stanowi zapowiedź nowoj. dal- 
szej monografii historycznej. „Jak punkt 
Wyjścia naszoj pracy — powiada — wyją. 
ama się stosankiam jego do Sejmy czlero- 
letniega (Kalinki), tak samo aposób zakoń- 
czenia, usprawiodliwiony zumiarom przod- 
stawienia hiatoryi konfodoracyi turgowi- 
ckiej: bez dzieła Kalinki i opracowania 
walki o konstytnoyę w r. 1792, książka 
nisza bylaby do pownego stapnia boz po- 
czątku 1 końca." 

Owóż koniec ten, który nam Smolański 
w przyszlości przyrzeka, już i oboenia, 
w „Ostatnim roku,“ dostatnio uwzglę- 
dnionym został. Rozdziały, poświęcone zu- 
bicgom malkontentów, usiłujących w ni- 
wocz obrócić owoc reformatorskioj dzia- 
łalności sejmu wielkiego, otrzymały taką 
opruwą orudycyj ną, takio bogate uposaże- 
nie faktyczna i naukowe, że razem wzięte 
wyglądają jako front w całości budowy. 
Partya postępowau, twórcy ustaw stresz- 
czonych w doklaracyi 3-go maja, zaweza- 


Bu'zdają się schodzić z widowni wypadków 
na plan drugi, ustępując miejsca awym 
przeciwnikom, zagarniającym coraz bu- 
tnioj i rozolntniej losy starej Rzeczypo- 
spolitej w swo rgoc wielmożnu. 

Już w samym sejmie opozycya urosła 
z czasom do rozmiarów grożnych. Na se- 
ayi 3-go maja 1792 r. na stu pięćdziesię- 
ciu członków obecnych było siodomdzia- 
nięcin przeciwnych uaławio rządowej, 
a z tych dwóch biskupów: chełmaki Skar- 
szowski, inHancki Kossakowaki i joden 
hetman Branicki; pięciu wojewodów: amo- 
leński Sapieha, lubelski Hryniewiecki, 
mazowiecki Malachowski,  bracławski 
Grocholski, inowrocławski Sumiński; dwaj 
kanclerze: wiolki koronny Małuchowski, 
wielki litowski Sapioha, oraz podkanoela- 
rzy litewski Ohreptowicz, dwaj podskar- 
biowia: wielici koronny Kossawaki, lito w- 
ski Dziekoński; dziewięcin kasztolanów: 
trocki Plator, żarnowski Szydłowski, woj- 
nieki Ożarowski, wieluński ICavsznieki, 
rypiński Zieliński, smoleński Suchodol- 
aki, bnski Załuski, przemyski Ozetwer- 
tyński, łukowski Jeziorski; czterdziestu 
ośmiu posłów ziemskich: czornihawacy 
Radzimińaki i Kerdwanowski, inflancki 
Pągowski, miński Putkamer, mozyrski 
Jolotski, bracławscy Świejkowski i Gro- 
cholaki, zakroczymscy Zieliński i Radzi- 
eki, miolnieki Szydłowski, nurski Fablo- 
nowaki, wyszogrodzki Nowomiejski, war- 
nzawski Bzumoocki, orszański Józofowioez, 
lubolscy Sufezyński i Dluski, podolsny 
Mierzejewski, Złotnieki, Orlowski i Kos- 
secki, wołyńacy Zagórski, Olrzar, Hulo- 
wioz, Strojnowski, Aksak i ucki, 
chełmski Kicki i Komorowski, inowro- 
clawsey Madaliński i Trzebnohowaki, ku- 
Jawaki Dąbski, 2mujdzoy Zubiolła i Syl- 
wostrowie, łęczycoy Nukwaski, Bloci- 
azowski i Krotkowaki, upicki Kassakow- 
ski, prodzioński Dziekoński, trocki Biwi- 
cki, kaliscy Snehorzewaki i Pruski, san- 
domiarski Mężeński, brusławski Manazzi, 
wilkomirsoy Pomarnicki i Kossakowski, 
oszmiański Chomiński, wilohski Korsak, 
poznański Mialżynski. Nazajutrz jednak 
po uchwale roforimy, to jest 4 maja 1791, 
manifest rokoszowy do gradu wurszaw= 
kiego zanieść usiłowalo tylko dwndzie- 
stu siedmiu posłów, z leasztelunem prze- 
myskim Ozetwortyńskim ni czela — bo 
co do głównych sprawców klęsk póżniej- 
szych, przywódców rokoszu, mającego 
uburzyć prace sojmn wiolkiogo, siedzieli 
oni tymczasowo zdala od wypadków war- 
szawskich, bądź w domu, bądź za grani- 
cą — i tylko przez poploczników swoich 
wpływali na rozwój akeyi, prowadzonej 
pociamku, nieświndomie, dla wiolu w naj- 
zupołniejszej dobrej wiorze. 

W kancelaryi grodu warszawskiego pi- 
sarz Skulski manifestu opozycyi przyjąć 
do akt nie chciał; zgodził sią jedynie na 
zamioszczonie krótkiej protestacyi, gło- 
szącej, ż0 nu sosyl 3-ga maja malkonten- 
ci nie zezwalali na nie, co przeciwnego 
było „prerogatywom wolności narodowej, 
apokojowi domowomu i instrukcyom.* 
Nadto na sesyi sojmowoj 5-g0 marca sze- 
soiu z podpisanych na manifoście oznaj- 
miło, że od protestacyi odstępnją i do „wa- 
li powszochnej* się przyłączają; kilku in- 
nych uczyniło to samo później, alo reszta 
rozbiła się na prowinnyi i po kancele- 
ryuch grodzkich wa Włodzimiorza Wo- 
łyńskim, Kncku, Brześciu Litewskim, Ka- 
mieńcu, Lublinio skargi swe obnosiła. 
Naturalnie, stokrać niebezpieczniejszemi 
nad te pokrzykiwunia głośno byly nurto- 
wania tajemne, prowadzone w kraju głó- 
wnie przez hetmana wielkiego koronauga 
Branickiego. Sformował się toż zaraz 
w Warszawie gatnnok klnhu opozycyjne- 
go, „kompania ludzi młodych, gołych 
a zachwalych,* pod przawództwem Bo- 
rzęokiego, właścicielu Mińska-czerskiego. 
Mołojey ci, porozamiawszy się £ Buthako- 
wem (aprobującym ich „zamisry,* ala 
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niedaj;ycym zachęty do „czynu*), pragnęli 
skorzystać z nieobecności w stolicy ka- 
mendanta zalogi Rzownskiego i ministra 
policyi Ignacego Potockiego — i porwaw- 
Szy Btanislawa Augusta z Kazienek, sejm 
rozpędzić, u ustawę rządową obalić. Ala 
hetman „po pijanemu wyspowiadal się” 
ze wszystkiego przod biskupem krakow- 
skim Turakim i tym sposobem król oca- 
lal, przechowując drogą swą osobę na 
lepsze czasy i świetniejsze okazya. Tym- 
czasem na prowineyi, tu i owdzie wybu- 
chnęły „słlomiana ognie.“ Najsilniej uja- 
wniło się niezadowolenie z „rewolucji 
3-go maja“ w Malopolsee, w wojewódz= 
twach ruskich, gdzio bardzo żywą agita- 
oyẹ rozpoczął podkomorzy Dłuski. W wo- 
jewództwach wielkopolskich malkonten- 
tyzm mało znulazł paliwa, Szlachta ita w- 
ska pomrukiwału czas jukiś, alo się w koń- 
cu dułu nakłonić do lojalnego zachowaniu 
się wobee faktów spełnionych; kromki 
przechowały jedno tylko nazwisko, któro 
uledz nie chciulo usque ad finem: to byl 
poseł trocki, wojski litawski, Zaleski, któ- 
ry joszcze w końcu r. 1790 zniechęcił się 
kierunkiem prae sejmowych, Wurszawą 
opuścił, wrócić do niej na żadne zaklęcia 
nie chciał, we wsi swej dziedzicznej się 
zegrzebał — i teraz, po otrzymaniu wiu- 
damości o „przewrocie,“ począł rozpisy- 
wuó nu wszystkie strony listy sążniata, 
goryczą przepojone, naszpikowano cyta- 
cyami z Pucytu i Śwetoninszu o Neronuch 
togoczesnych... Neroncm był — to się ro- 
zumio — Stunisław August; Zuloski wla- 
enoręcznio w epistołach swych neronizm 
mn wytykał. Wtórował wojskiemn litow- 
skiemn nujwymowniej z Wołynia komi- 
Barz wojskowy, Tadeusz Czneki. „Lękwm 
się — pisal — nby ta rewolncya nie była 
wstępem do drugiej, dalszej; lękam me, 
uby nam teraz z kolei gmin rządu nia du- 
wał. Dziękuję Bogu, że nie stawiułom 
tej budowy... Ulogum prawu przez rozsq- 
dok, szukam wiejskiego zaciszu, Znam 
ju mój naród: podobny jast do dziecka, 
która wtenczas nawet dziękuje, kiedy 
chłosta jest w ręku tego, przed którym się 
klanin, Nie dziwię się tomu: nikt nie pra- 
cował nad powszochnońcińy narodową, nby 
ja popruwić 1 oświecić...” 

Uniwersały króla, osobiato zabiegi przy- 
jaciół i zwolenników naprawy, ogromna 
czynność podkanelerzogo Kollqtuja, u- 
śmierzyły wkrótce wzburzoną powiorzeh- 
nię spoleczeństwa szlachoekiego. Pozostu- 
ło tylko joazezo udobruchnć, ngłuskać dwu 
nujzawziętszych, najmożniejszych nie- 
przyjaciół reformy: hetmana polnego Ree- 
wuskiogo ı generała artyleryi Szczęsnego 
Potockiego. Piarwszy siedział zechmurzo- 
ny w Wiedniu i oczekiwał tam na przy- 
bycie drugiego, który wyjechawszy 
w kwietniu 1791 r. zu urlopem Komisji 
wojskowej do Puryżn, zamierzał był pior- 
wotnie jechać do Anglii, wkróteo atoli, 
zaniepokojony anadż wieściumi z Polski 
od swojego korespondenta, Iionedykta 
Hulewicza, zmienił swa plany i w towa- 
rzystwie ukochanego kasztelanica Sando- 
ckiego, Józefa Komorowskiego, młodzien- 
ca A ącego się „otwartosciy, rozu- 
mam, wymową, latwością pięknego pisa- 
nia,“ nad Dunaj zawitał, Poseł bracłuw- 
ski, Adam Moszezoński, wysłany do niego 
przez maikontentów, doręczył mu — obok 
innych — listy króla, Ignacego Potockio- 
go, marazalku Małachowskiego itd., dono- 
szące o dokonanym przewrocie i graecz- 
nie, uprzejmie tlomaczące jego powody. 
Szczęsny dluższą odpowiedzi zaszczyció 
raczył jedynio królu, Akt 3-go maja na- 
zywa rewolucyą, a nazwaułby nawet „Api- 
akiem,“ gdyby nie udzial panującego. 
Przoksztaloeniu Rzeczypospolitej nio u- 
sprawiedliwiają, jego zdaniem, pogłoski 
o knowanym przez sąsiadów nowym roz- 
biorze, jeżeli bowiem są one prawdziwe, 
w takim razie należało zaprzysiędz obro- 
nę ojczyzny, nie zaś jej zgubę. Zapowia- 


da, że wywrot 3-go maja stanie się źró- 
dlom wojen i niewoli, ża sprawa zamyż- 
pójścia infantki wywoła katastrofę stra- 
szniejszą od wszystkich elekcyj królów 
dożywotnich. W końeu oświadcza, że je- 
żeli wolność przywróconą nie będzie, pój- 
dzie z dziewięciorgiam dzieci szukać innej 
ojczyzny. 

Z początku więcej się lękuno hetmana 
polnego Rzowuskiego, niż gonerala arty- 
leryi, Szczęsnego Potockiego. W gruncie 
jodnak rzoczy o widokach ich, a zwlasz- 
czu zabiegach faktycznych nikt nie nio 
wiedział — najmniej su$ malkontenci lru- 
jowi, którzy pod pozorom niezdrowiu i po- 
trzody leczonia się w Karisbndzio jeden 
po drugim wymykuli się do Wiednia, aby 
stamtąd wrócić z większym tylko jeszcze 
zasobem fcazcsów u wlokej wolności i po- 
trzabio ratowaniu ojczyzny z niewoli, zw 
pomocą... — nio odgady wano, ża czyją po- 
mocą, skoro o własnej nie miano najmniej - 
szego wyobrażenia, Oto np. co pisał Bo- 
rzęcki w d, 15 października 1791 z Wio- 
dnia do Szczęsnego, kiedy ten ostatni jn 
stamtąd w inną strong wyruszył: „Choćby 
za wszczętą (przeciwko ustawia 3-g0 mu- 
ja) rewolucyą mòg? nastąpić podzisł Pol- 
ski, równym to dla niej widzę losom, julk 
gdy się utrzyma rząd 3-go maja — żadnej 
nio znajdując różnicy między niowolą 
u niewolą, którąby Polacy gnębieni byli 
albo pod własną monarchi, albo pod mo- 
narchią tych potencyj, któreby pomiędzy 
siobie podzieliły. Rowolucya, ehoóby naj- 
krwawsza, wzdrygać nas nia pawinna, 
Trzeba takiemu narodowi koniecznie 
gwałtownego wzburzeniu, któreby pr 
rwalo, a przeto odmieniło sposób ży 
obyczajów, wytępiło najpiorwszych zbro- 
dniarzów i zmosła odwicezne źródło zbro 
dni i nieszczęść — królu... Tego zaś żadna 
spokojna rowolucyn dokazuć nia moża, 
tylko krwawa i życzylbym jak nujdłuż- 
sza. Wojna domowa nić nioszozęściom, 
ale dobrom jost dla ojezyzny...* Spieszy- 
my doduó, że człowiek, 00 to wyrazy akre- 
álit, był waryntom, a jak sig autor „Osta 
tniogu roku“ domyslu — waryatem dzio- 
dzicanym, po mieczy, „Xtanialaw Borze- 
eki -— pisze — byl prawdopodobnie aynem 
głońnogo z dziwactw czośnilku koronnego, 
który nabiwszy sobie glowę protonsyumi 
do korony, w bezkrólewia po Augaście 
lif-im przejadł całą prawie fortunę.” 

W Potorsburgn wiadomość o przewro- 
cie 8 maju spruwiła wrażenie przykro, 
ala o tyle tylko, o ile Rosyw w wiklaną by- 
la w wojnę z Turcy, u za reformy rando- 
wą w Polaco podej rzowału machiuwelrem 
Prus, Przymierze Rzeczypospolitej z Pru- 
awmi — oto byl włuśsiwy kamion obrazy 
Dla odciqgnięvia od niego Polski poświę- 
conoby możo niaco nawet z uprzedzeń do 
konatytucyi 3-0 maju. Potiomkin pod ko- 
nice września 1790 r, pisał do Bulhako- 
wa z Bonderów: „Pluj pan na wiaści, któ- 
re mzerzą u was(w Waurszawia) na nasz 
rachunok... Jak ım nie znudzi się kłamać, 
Lepiej, żoby się zastanowili, iż, gdyby za- 
chowuli nam przyjaźń, Moldawia atano- 
wiłaby ich własnoś Ale Imperatoro- 
wa przeciwną byla uwanturniczym takim 
obietnicom. W d. 12 listopada 1790 r. pi- 
astu do Potiomkina, powstrzymując go od 
waspanialomyálności huzardownej: „Na 
sprawę polską kazalam wyasygnować do 
50,000 dnkatów, z których Bulhakow 
awróci ci 20.000 użytych z sum twoich, 
Dałam Bnlhukowowi należyte instrakcyc, 
w jaki sposób ma nmygły polskie zwracać 
na drogę pożądaną: na sejmikach nie po- 
winien działić sam, lecz za pośrednio- 
twom naszych przyjaciół, Nie szkodziloby 
obiecać Rzeczypospolitoj poręczenie nio- 
tykulności jej torytoryum, gdyby to toraz 
było wluściwe; wszakże sami Polacy ak- 
tem uroczystym odtrącili wszelką gwa- 
runegę, Niż zamierzam krępować ich w apra- 
wach wewnetrznych; lecz w warunkach obe- 
enych ustępstw wszelkich tego rodzaju 


nie można czynić inaczej, jak w rozmo- 
wach Bulhakowa z przyjaciółmi naszymi, 
zapewniając ich, że skoro naród, chociuż 
w części, wejdzie na drogę roztropności 
i domagać się pocznie gwaranoyi, otrzyma 
ją.” Ale Potiomkin nastawał, przonoszqe 
nad wszelkie inno środki pociągnięcia ku 
Rosyi Polaków — przyrzeczenie im Mul- 
dawii, „Przymierza pruskia — pisał — nie 
joat jeszcze dla Polski nioszczęściem, o- 
woco bowiem jego są kwestyą przyszło- 
ści; nasze — dość joj sprawiło trosk; nu- 
leży przeto z eystemem starym, jako z gry 
niedobrą, zorwać, a jąć sią nowej i lepszej. 
Dla przywiązania do nas Polaków konio- 
cznio trzeba im obiceać Mołdawię i zwró- 
cid ich w ten sposób przeciwko Prusom 
i Turcyi, która skłonniejszy będzie wtedy 
do zawarcia pokoju, Jaką? sprzeczność 
zdradzimy wobec Europy akutkiem obio- 
caniu Polsce Mołdawii? Przedowszyst- 
kiem Europa mnie nie nie obchodzi: Fran- 
cya zwaryowuła, Austrya tohórzy, inna 
mocarstwa są nam wrogia itd,“ 

Pokazałosię, że frasunók byłzbytooznym. 
Wybór najodpowiedniejszych środków uła- 
twil Rosyi Szczęsny Potocki, który woza- 
Anie nawiąjzawszy z I'otiemkinem stosun- 
ki, wybrał się w październiku 1791 do je- 
go kwatery głównej w Jnasuch wraz 
z hotmanem polnym Rzowuskim. Na ra= 
zie spotkułu ich niospodzianks, zawód. 
Rzewuski spóźnił się o dzień jodon w dro- 
dzo, a tymczasem oczekujący nań Szczę- 
sny otrzymal wiadomość, żo Potiomkin, 
który z Juss wyjooliał byt do Mikołajewa 
dla poratowania zdrowiu, zmarł tam l6 
zjornika na rękach hotmanowej wiel- 
kioj koronnej Aloksundry  Wasilewny 
Braniekiej. Zaniepokoiło to trochę „ami- 
grantów,” ala z klopotu wyprowadził ioh 
konfidont nioboszczyku generał Popaw, 
padejmując się pośrednietwu z Potershur= 
giom. W d. 19 październiku wręczył mit 
Nzeząsny Potoeki dwa listy do Imperato- 
rowej: od siobiai Rzowuskiego. Poczom 
obaj dygnitarzu wyjochali do Tazlowow, 
gilaa czekać mieli na odpowiedź, Otrzy- 
mali ją zu pośrednictwam Berboroilki, 
który po śmierci Potiomkina prowadził 
dsloj uklady pokojowe z Wircyą. Bęzbo- 
rodko, wysluwszy korospondenoyę przez 
umyślnego, zaproponowal spotkanie się 
w pobliżu Juas incognito, pod pozorom 
polowania, Ale „emigranci,* przybywazy 
do Jaas i zastawazy tum hetmana Brani- 
ckiego, oáwiadcayli, że „nie potrzobują 
nkrywaó uni zamiarów swoich, ani na- 
dzivi, jaką pokłudeją w protekcyi Impe- 
ratorowaj* (nte. 194) 


(D. s.) 
W. Rajezye. 


zas 
LICZEY ŚWIĘTE 


(szkie z mitologii porównawczej). 


"łomaczenie dotychczasowe liczb świętych. — Praca 

amerylanistów. — Poczwórca budowa wszechświa- 

ta u Czeroków, siedmioraka Zunczyków. — Ustrój 

mito-gacyologiczny, — Trójka i dziewiątka Aryj- 
czyków, 


jedno zpośród zaklęć plamienia 
Eotyszów brzwi: „Trzech męż- 
%| czyzn idzie po morzu, wszyscy 
mają w ręku róże (choroby). Wszystkie 
ono upadły da morza, utonęły, zniknę- 
ły, rozeszly się, poszły do dna — czerwo- 
ne, biale, błękitne. W morzu przobywa 
trzech po dziewięć kowali, jeat trzy po 
dziewięć młotów, trzy po dziewięć kowa- 
dał, Tum je okują, tam je zamordują, tam 
je rozniosą trzema po dziewięć, miecza- 
mi.“ 

Pozornio możnaby mniemaó, że to po- 
łączenie trójki z dziewiątką jest tylko 
zwrotem symbolicznym — nie nadto, jak 
u nas podczas odczyniania uroków, gdy 
trzobu zażegnać coś trzy, pić odwar trza- 
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ma łykami itd. Naturalnio, nawet pojęto 
w ten aposób, znaczenie takich liczb aym- 
holicznych pociąga badacza, który zadaj 
sobre pytanie, jakim sposobem lud do- 
szedł do poważania pewnej cyfry. Kwo- 
styn ta oddawna zaciokawiala folklory- 
stów, chociaż nie umieli oni wytlomaczyć 
pochodzenia trójek, siśdemek, dziewiątek 
i innych liczb, występujących w praktyce 
znachorskie; lub w kleohdach (w rodzaju 
np. owego zwrotu: za dziewięciu góra- 
mi. zu dziewięcin rzekami). Poduwane 
wyjaśnieniu obracały nię w zacznrowa- 
nem kółku wywodów, które innymi tylko 
wyrazami powtarzały w ostatecznym wy- 
niku to, co tkwiło juz w założoniu i ocze- 
kiwało zbadania: powna liczba jest ay m- 
bolom, ponieważ joat święta, jest saé 
swięta, bo jest symbolem. W tych pró- 
hach odcyfrowamu zagadki było pełno 
napomknień a mistycyzmie, tajemniczo- 
ści, świętości symbolów, lecz braklo naj- 
istotniejszego jądra, mianowicie poczucia, 
że wszelka taks rzecz jeat, bądź co bądź, 
tylka tworem atosnnków umysłowych i ża 
jeżeli trójka lub siódomka są liczbami 
aymbolicznemi, to tylko dlatego, że atra- 
oly ów grunt pod sobą, z którego wy- 
rosły. 

Dopiero studya porównawcze nad po- 
glądami ludów pierwotnych (w rzeczy sa- 
mej zuń tylko Czarwonoskórców Ameryki 
Północnej, bo nauka nie posiada odpo- 
wiedniego matorynłu, pochodzącego akqd- 
inqd) zaczęły rozpraszać mrok tajamn- 
czońci, upoczywający nad świętomi liez- 
hami. I oczom zdumionogo badacza oku- 
zał się widok zgoła nioapodziowuny. Uj- 
rzul on, że liczby nymboliczne są tylko 
cząntką całego systemu filozofii, znajdują- 
cą się w harmonij z budową wszechówiu- 
ta. i że nunze dziawięć gór. dziewięć rzek 
i dziewięć mórz wą azezątkiem poglądów 
nuszych praojeów na topografię Awiata, 
i ża dątyskie trzy kowadła i trzy mloty 
à trzech mężczyzn, wziętych po razy dzie- 
więć, ką obrazem, jak siły sprawcze przy- 
rody ag rozłożone w przestrzeni. 

Zatrzymuj my się nad poglądami Ozero- 
ków, pli mieniu indyjskiego, od lat wielu 
tak nystomatycznia badanego przez J 
Mooneya, jednego z uczonych agentów 
Binra etnograficznego w Wauszyngtonio. 

Liczbą symboliczną ich filozofii jest 
ozwárka, 

QCzerokowie nie otrząsnęli się jeszcze 
z poglądów zootaistycznych, uważających 
zwierzęta — w danym razie zwierzęta już 
nie rzeczywiate, ule mistyczno, nadprzy- 
rodzone — za siły sprawcze w wazech- 
świecie, posyłująca ludziom chorohy, wia- 
try i burze, pomyślność. Reumatyzm np. 
zayłają jelenie nadprzyrodzone, robaki — 
ból zębów, od którego leczą istotę ludzką 
orły mistyczne, karmiące aię robartwem, 
Punumi nad burzą SĄ gromoptaki, żółwie 
mają władzę nad wodami i mglaumi. Kaz- 
da z tych sił sprawczych jest roprozento- 
wana przez czterech braci lub cztery sio- 
stry. albo przoz cztery pary malżonków, 
pojedynczy zaś członek takiej czwórki 
jest pewnej Bzczególnej barwy, odpowia- 
dającej tej okolicy nieha, którą zamiesz- 
kuje: nu południu bnrzami rządzi gromo- 
ptak czerwony, ad północy zsyła huruga- 
ny czarny, od wschodu biały, od zachodu 
zielony, tak samo jak u Kotyszów istnieją 
róże trzech kolorów: błękitne, białe, czer- 
wone. W każdej stronie istnieje góra wy- 
goka i jezioro: czerwone, czarne, białe 
itd., stosownie do okolicy. 

To też kużde zaklęcie, każde odczynia- 
mie uroków, zbieranie ziół, wszelka co- 
remonia religijna sklada się z czterech 
części, zgodnie z powytnzem uksztaltowa- 
niem przyrody i tak sumo poczwórnem 
rozmieszczeniem tam sił sprawczych, po- 
tęg nadprzyrodzonych i opiekunów nad- 
ziemskich, „Zwykle formuły — pisze J. 
Mooney — składają się! z czterech zwro- 
tów, odpowiadających czterokrotnemu zu- 


klinaniu ehoroby. Czwórka wśród Czero- 
ków jest liczbą świętą, powtarzającą się 
w każdym szezogóle obrzędu: wzywają 
oni czteroch duchów w ozterach modłach, 
dmuchają cztery razy, robią odwar z ezte- 
rech traw, dawanie lekarstwa powtarza 
się oztery razy, obowiązuje znachora post 
w ciągu czterech dni.“ 

U Czeroków świętość liczby symbolicz- 
nej w sposób wyraźny i niewątpliwy wią- 
że aię z pojęciami a poczwórnej organiza- 
oyi przyrody i sił tem działających. Jesz- 
cza lepiej, zwłaszcza zań szerzej występn- 
je ta zależność w filozofii Znnezyków, lu- 
du, który liczy obecnie wprawdzie tylko 
1,700 głów, ale który dzięki poszukiwa- 
niom F, Hamiltona-Qushingu pozostamo 
na stronicach nauki otnograficznoj i socyo- 
logicznej tak mamo, jak Morgan unie- 
śmiortelnił Iroków, oraz ich arganizacyę 
społeczną. 

Zmnczycy zamiast czterech stron świata 
przyjmują aż sześć, bo prócz zwykłych: 
wschodu, południa, zachodu i północy, u- 
względniają jeszezo górę i dół. Każda 
z tych okolia ma właściwą barwę symbo- 
liczną i jest ogniskiem działania pownej 
sily, ściślej: siedzibą odpowiedniej potęgi 
aprawozej, nadprzyrodzonoj. Jak u Koty- 
szów trzoch mężczyzn mitycznych idzie 
po morzu, tak sumo tam dziwła szość zwie- 
rząt nadprzyrodzonych. Puma, wilk itd, 
są np. bóstwami polowania — każdy dra- 
pieżnik na stosowną zwierzynę. Takich 
pum jont ęześó, tyluż wilków — błęki- 
tnych, czerwonych, białych, czarnych itd. 
Alo lud ów posnnął się jeszoze duloj, bo 
zamiast szóstki czoi siódomkę, przyjmuje 
joszcze „matkę światu," „pepok“—tj, aro- 
dek. Powetaje przeto nie zawsze zresztą 
ściślo przeprowadzona pojęciu o siedmio- 
rakiej badowio wszechawiatu, azęsto soho- 
dzące na sześciorukie, pięciokrotno i na- 
wet poczwórne. Ostatnie zjawia się, gdy 
chodzi o siły, działające jodynie na po- 
wierzchni ziami, Na tem miejscu mimo- 
woli nusnwa nam się porównanie poglą- 
dów tego szczepu ezerwonoskórego z wyo- 
brażeniami naszego ludu w Olkuskiom: 
wodług Olkuszan „wiatr jost to istota ży- 
waj ma do swego rozporządzenia pomo- 
cników, którzy dmą w miechy, Miechów 
tych jost siedom, najwięcej jednak może 
być czynnych cztery, w przeciwnym bo- 
wiem razie wiatr poprzewrucałby wazyat- 
ko na áwieoio.“ 

Wracamy jednak do Zunczyków. Nió- 
demka owa, będąca symbolem budowy 
światu, jest świętą liczby obrzędów roli- 
gijnych, zaklęć i praktyk znachorskieh, 
co więcej nawot, podstawą budowy orgu- 
niemu zwierzęcego, oraz ustroju społecz- 
nego, któremu Cuahing z tej okszyi nadał 
nazwę społoczeńatwa „mitologicznego.“ 

Arcykapłan na wiosnę sadzi w ziemię 
ziarna święte, zwano tam matkami i ojee- 
mi, W pośrodku kola symbolicznego robi 
on dołek i pociągu przez niogo krzyż, któ. 
rogo oztety ramiona idą w kioranku ezte- 
rech głównych stron świata, Na koncu 
każdego ramienia znowu żłobi on otwór 
i zostawia tam nasiona — zaczynejąc od 
północy, przechodzi do zuokodu, poludnia 
i wroazmo wschodu. Posadziwszy ziarno 
na wschodzie, zataczu ręką kolo zamknię- 
te w tym samym kierunku, aż wroszcia 
dokona wazy całego obrotu, z iewoj strony 
poniżej północy robi nowy dołek — dolny, 
poczom znowu uskutecznia takie same ko- 
ło i wydrąża otwór na prawej stronie po- 
niżej południa — górny. W końcu sadzi 
ziarno do doln środkowego. 

W powyższem przedstawienia obrzęd 
akłada się z siedmiu części i jest wzorem, 
wedlug którego u Zunczyków kształtują 


się wszelkie obchody religijne, proce- 
aye, nabożeństw. ażdu ich świątynia 
sklada się z siódhia izb, połączonych 


drzwiami w ten sposób, ażeby procesya 
mogła obejść wnętrze w określonym po- 


rządku, Wadług tej samoj zasady jest zn- 
hudowRne pueblo — jedyne, jakio lud ten, 
padnpadły skutkiem najazdu białych, za- 
mioszkuje. Dawniej posiadali oni siedem 
grodów, któro liczhą swoją odpowiadały 
tyla atronom świata i były stosownie roz. 
mieszczono. Nawet budowę zwierząt tło- 
maczą oni z takiego punktu. Prawa prze- 
dnia noga odpowiada pólnocy, lews za- 
chodowi, tylna południowi i wschodowi, 
głowa górze, ogon dołowi, serae Inb pẹ- 
pek środkowi, 

Struktura osady wskazuje, ża i budowa 
społoczeństwa jest oparta na zasadzie sie- 
dmiokrotnośri. Istotnio, plamię zuńskie 
rozpada się na 19 rodów, które uszerego- 
wano w siedem fratryj, przyczom umysł 
ludzki w tej robocie organizacyjnej wy- 
azod} z pokrowieństwa pomiędzy totama- 
mi (opiekunami i symbolami rodów) z od- 
powiedniomi częściami świata. Do działu 
północnego nalożi, np. rody żórawia, ja- 
rząbka i ostrokrzewn: żórawia dlatego, 
że ptak ten pojawia się w kraju Zunczy= 
ków jesionią i pozostaja tam w ciągu zi- 
my; jarząb%a, ponieważ atworzania to nie 
obuwiu się śniogów i menzów i zimą w la- 
sie tak santo wesoła przaskakuje z gałąz- 
ki na gałązki, jak inne ptactwo wiosną; 
ostrokrzewu wraszcie, bo drzowo to w ain- 
gu zimy zachowuje zioloność. Awiarzęta 
i roślina sq jednocześnie poniekąd pa- 
nami zimy i chlodów, oraz północy. Dzia- 
ly ta społeczne, moża niesłusznie zwane 
fratryami, kierują każdy uroczystościami 
plemiennami, odpowiadnio da pory roku, 
Ażeby pojąć ich czynności, musimy po- 
wiodzieć słów parę o roli, przypisywanej 
każdej okolicy światu. Pólnac jest niodzi- 
bą wiatru i powietrza oraz zimy, stumtąd 
przychodzi zniszczonie, z tą okolicą niobe 
połączona jest także mityoznie wojna. 
Z zachodu plyną łagodne wiutry wioson= 
ne, pod których oddochom Aniegi topnieją 
i zima ustaje, pojawia się zaś zieloność 
i życie, itd. Każda więc fratrya obojmuje 
kiarownictwo nad obrzędami roligijnymi 
oraz obradami i zborami plomiennymi 
podezas włnściwoj pory: północna zimą, 
południowa g nastaniem lata itd, Obok 
organiaacyi Rpołacznej istnicje jeszcze 
ozoteryczna: towarzystwa mistyczne, zor- 
panizowuno dla odezyniania nroków, lo- 
czenia, wyjednania pomyślności, wszyst» 
kio tak samo związane z aiedmiorakim u- 
kłudem ńwiata, Zbyteozna nadmieniaó, że 
i rząd plemienny opiera się na takiej sa- 
moj podstawie, 

Słowem, społoczeństwa ludzkie, hierar- 
chia rządn, organizacye religijno, obrzędy 
i eeromonie, budowa mioszkań, ustrój 
zwiorzęcia, wreszcie kształty calego kos- 
moau i rozmieszczenie potęg nadprzyro* 
dzonych apoczywają na toj samej zaan- 
dzie. Plemię ludzkie jest tylko częścią 
wazóchawiata, zorganizowaną wodług jo- 
go wzorów — „organizacyą mito-socyolo= 
giczną.* „Organizacya ta — powiada Ons- 
hing — przedstawiu systam w systemie, 
Rystem zaś zawiora jesgczo systemy w Sy- 
stemach (rody np. rozpadają się na pod- 
rody, siedmiokrotnie wzięte), wsnystkia 
oparto na toj samoj zasadzie, zgodnie 7 po- 
szóstnym podziałem kazdogo z tych pod- 
działów. Ta dążność klasyfikowania 
wszyatkiego wedlug liczhy sześciu akolio 
świata z siódmą syntczą calości (niekiedy 
widoczną, czasami ukrytą) jast tak dulece 
posuniętu, 20 nietylko poddziuły towa- 
rzystw ezoterycznych są uszoregowane 
wedlug tego wzoru, looz takżo każdy klan 
rozpada się zgodnie z organizacyą poszó* 
atną. Dziwł plomienny, złożony z klanów. 
północy, zajmuje w organizacyi atanowi- 
sko utaurazogo brata lub najstarszego 
przodka, odpowiednio do warunków. Za- 
ohodm jest jego bratom młodszym, pola- 
dniowy — zachodniego, wsehadni— potn- 
dniowego, górny — zachodniego, dolny — 
wszystkich, środek zań istotą reprozenta- 
cyjną, sorcem lub pępkiem wszystkich 
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braci — pierwszą i ostatnią, 
i najmłodszy.” 

Brak miejsca nie pozwala nam zapnsz- 
Czać się w szczegóły, zaznuczymy tylko, 
że zeystomu siódemki Zuńczycy wypro- 
wadzili dalazo święte liczby: czwórkę, o ilo 
chodzi o siły na pluszczyznie, piątkę, gdy 
północ i dół, poładnie 1 góra zlowają się 
pod wplywem pewnych wyobrażoń, wresz- 
cie szóstkę, która zresztą jest podstawą, 
syntezy siedmiorakiej. Trójki tam nie orl- 
krylismy, dziewiątka występuje, ale jest 
symbolem już nie kosmicznym, lecz inne- 
go pochodzonia. Natomiust trójka i dzie- 
wiątka, tak często figurujące w mitologii 
aryjskiej, zdujo się są podobnego pocho- 
dzenia, tj. wynikają, z poglądów na budo- 
wę światu. Jakich, na to nie umiemy na 
razie odpowiedzieć, chociaż na upurtego 
moglihyśmy znależć pewne oparcie. Weż- 
my np. zaklęcia Lotyszów. 

Jedno z nich brzmi: „Biała dziewczyno! 
Biegnij do morza, przynieś zdrowio i za- 
bierz wazystkio trzy dziewięciokrotno cho- 
roby, które zjadają cialo mojo. Dziowię- 
ain mężczyzn stoi po toj stronio morza na 
kamieniu, dziowięcin po taratoj na kumie- 
nin, dziewięciu pośrodku morza na kamio- 
niu, mają trzy po dziewięć twiyżek w rę- 
ku, modlą się do Pana Boga, odmawiają: 
Ojcze nasz)“ Inne glosi: „Trzy góry przed 
nami, trzy za nami; sześć gór przed nami, 
sześć zu nami; dziewięć gór przod nami, 
dziewięć za nami! — Trzy góry za nami, 
trzy przed nami; szoś gór za nami, szośó 
przed nami; dziewięć gór za nami, dzio- 
więć przed namij* 

W powyższych zaklęciach naturu ko- 
amiczna trójki, względna dziawiątki, wy- 
stępuja bardzo wyraźnie wraz z powoda- 
mi, któro daly początok takiemu pojmo- 
waniu przyrody. 

Kończąc artykuł swój, winniśmy josz- 
cze zaznaczyć, ża nia chodziło nam o wy- 
krycie wszystkich źródol Awiętości liczb, 
lecz tylko tych, które wiążą się z pojęcia- 
mi o układzie kosmosu. 

L. Krzywicki. 
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E reformowuna ustawa Banku wHo- 
gciuńskiego nosząca date 27 listo- 
pada 1805 r. zozwala wladzom 
aukowym nabywa nu wlasny ruchunek 
dobra ziemskia w eclach purcołacyjnych. 
Bilans zeszłoroczny (tymeznaowy) wspo- 
mina wyrawdzio o sumio 215 tys. rubli 
wydatkowanyeh na „zakup ziomi,* Krótki 
jednak przeciąg czasu mo pozwolił do- 
tychczus dokonać większych tranzakcyj 
pod tym wsględom, jak nie pozwoliłby, 
w ragio istotnie dokonanych, na wysnu- 
wanie jukielkolwiek wniosków z niolicz- 
nych, odosobnionych szerogów cyfrowych. 
Zu czasów atoli panowania dawniejszej 
ustawy, a mianowicia w r. 1653 dokona- 
no, w drodze wyjątkowego naukazu Naj- 
wyższego, zakupu większych obszurów 
memi w celach kolonizucyjnych. Kilkolo- 
tni przeciąg czasu, jaki nas dzieli od owej 
chwili, pozwolił już władzom odnośnym 
nu przaprowadzenio pewnych czynności 
parculucyjnych w większym stylu — eio- 
kuwych sume przez się dla każdogo, kogo 
zajmują tylo ważno w chwil obecnej pró- 
by kolonizacyjne i wezystko wogóla do- 
tycząco polityki rolnej. W Królestwie nie 
dokonano dotychczas żadnej trunzakoyi 
z kategoryi tych, która wprowadziła usta- 
wa zreformowana. Nio ulegu żadnej wą- 
tpliwości, że fale purcolacyjna zaznaczo- 
noj barwy dotknie i nas w niedalekiej na- 
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wet przyszłości. Z tych przeto względów 
sądzimy, że czytelniku uaszego opis próby 
podobnej zająć potrafi. 

Owóż, jak wspomnieliśmy, w r. 1398 
z rozkazu Najwyższego Bank państwa u- 
dzielił włosciańiskiemu pożyczki 14 mil. 
rs. w celu nabycia (od musy upadłościo- 
woj) majątku ziamakiego Koszelowa (gnb, 
Riuzańska). Majątek, jak wskazujo auma 
szacunkowa, burdzo obszerny, liczy 11 
tys. dziesięcin ziomi ornej, hader cenne 
lasy, kilka gorzelni, młyny i wiole innych 
żródał dochodu. Poprzedni właściciał ko- 
rzystał zo smutnego stanu majątkowego 
okulicznych wsi, nadzwyczaj  malorol- 
nych, któro mu dostarczaly do fabryk ro- 
hotnika w żądanej ilości i cenio. Nie pró- 
bowul on parcelucyi na wlasny rękę przy 
pomocy Banku włościanskiogo, obawiając 
się, że z chwiln, kiedy włościanie okoli- 
ozni powiękazą swoje gospodarstwa i anaj- 
dą wo własnym wawsztacio pracę, pochła- 
niejący wszystele czas i siły całych swych 
rodzin — fabryki mogą stanąć dla braku 
robotników, a w każdym razio. poniosą 
snaczno straty. Minister finansów powziął 
wtedy szezęśliwą myśl: majątok nabędzie 
Bank włościańaki i powoli, ostrożnie par- 
calując, podniesie dobrobyt wiclolicznych 
wsi nędzarzy, znajdojąc przytem korzy- 
atng lokucyg dla kapitałów swoich, Zo 
sprawozdaniu Banka włościańskiego za 
r. 1895 dowiadujemy się, że ogólny plan 
likwidaeyi ziomi ornej w liczbie 11 tys. 
ddziosięcin został jng nakroślony. Nio po- 
stanowiano dotychczna nia względom głó- 
wnego folwarku, liczącego 1.000 dziesię- 
cin siomi, fabryki itd, Miano obrócić ta 
memio na szkolę rolniczą. 

Wobec nędzy, panującoj powszochnia 
między tamcoznymi włościanami, Bank 
włościański nie uznał zn celowo sprzeda- 
nio im ziemi na włwaność nabytej. Posta- 
nawiono nutomiust wydziorżawić ją przy- 
szłym właścicielom na przeciąg lat 9 pod 
wńrunkiom, żo, o ilo wypołny waranki 
umownó, z dzierżuwców przeobrażą mą 
na nabywców prawnych  Dzierżawceom 
przyznano ulgę: wolno im mianowicie (a 
cić czynsz wszolkimi produktami rolni- 
czymi, któro zurzyd mujątkn przyjmuje 
od nich po cennch targowych, Ozynsz za- 
bezpioczajy zbiory, których nia wolna im 
sprzedawać, uż do chwili, kiody wniosą 
przypadejąea od nich opłaty. Dwn lat za= 
ledwie starczyło, nby rozparcelowaić w ton 
sposób 7,861 xioa. ziemi pomiędzy 13 
stowarzyszoń, Cena aprzedażnu oznaczony 
zastal (60) rs., tj. na polowe blizko 
pożyczki zaciągniętaj w Bunku państwa. 
Włośeinnio płacy rócznio czynszu 43,403 
ra, 64 kop, n w tej smmie 4,626 ra. amor- 
tysowanego kapitalu, Oona ziomi waha 
się 1343—83 ra. zu dziosięcinę (2 morgi). 
W pozostałój, znucznaj zawsze jeszczo zia- 
mi prowadzi się gospodarstwo na rachu- 
nek Bunku: fabryki, gorzełnie, młyny pra- 
rują boz przorwy. Wymaga to licznej adl- 
ministracyi i znacznogo dozoru, 00 znowu 
niokoniecznie jast logodnem i zyskownem 
dla skarbu. W chwili dokonaniu zakupu 
nznawano go jako nador zyskowny Bank 
włościański płaci Bankowi państwa 44% 
od I4 mil, ra, co atanowi 67,500 ra., dziś 
już jednak dochody pokrywają z nadda- 
tkiem tę aumą. Ziemię oconiono na 952,800 
ta, laa zagospodarowany prawidłowo — 
ma przedatawikó conę 552,000 rs., śradko- 
wy folwark 108,000 rs., dochody z fabryk 
70,000 rs. Woboa tego rachnnku (roznmie 
się nie wątpiąc o jego prawidłowości) aio- 
mia odprzedawana włościanom i las po- 
krywają cenę szacunkową. Majqc tedy, 
jako czysty zysk z tranzukeyi folwark 


szych najcięższych latach zagospodurowy- 
wania sią wejdą nu właściwą drogę ko- 
rzystania z bogactw ziemi. Ten czas pró- 
by wykaże toż dobitnie, jakie grapy śród 
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nich będą mogly wyplacau się regularne 
Bankowi, a jakie odpaść hędą musialy. 

Dochody w r. 1895 z dziorżaw, gospo- 
durstwa leśnego, gorzelni — która mują 
jednak ściśle gospodarczy eharnkter, prze- 
rabiając tylko wlasna zboże i kartola — 
młynów itd, wynosiły 201 tys. ra. Wyda- 
tki, licząc w to i procenty płacone Banko- 
wi państwa, pochłonęły 199 tys. Z bilansu 
tego wnosząc, początki tej gospodarki 
państwowej wbrew zwykłej kulei rzeczy, 
okazały się nader pomyślnenu, 

Wszystko, co dotyczy ziemi, wymaga 
dłuższego czasu na zbadame stopnia po- 
żytku lub szkody. Ziarno w nią rzucone 
dopiero po upływie roku powraca do rąk 
siewcy dziesięciokrotnie zwiększane pod 
względem ilości, ule wraca też jako nion- 
rodzaj. Fabrykant, wprowadzając ule- 
pasenia do warsztatu swoj prucy, widzi 
w nader krótkim czasie rezultaty swych 
nakladów. Rolnik natomiast, wzbogacu- 
jao swą fabrykę pierwiastkami postępu 
i reformy — długie Ista musi czokuó, aby 
zdobyć pożytek, albo i... zawody. Nie dzić 
czas jeszcze, aby tą próbę działalności 
państwowoj oceniać. Oalego szeregu lut 
trzeba będzie, aby przy krytycznym po- 
glądzie nu rzeczy, uczewych sprawozdk- 
niach, rzetelności nrzędników — móda 0- 
traymnó obraz dokonanych na tam polu 
zabiogów. Zdajo się jadnak. że tendencyę 
rozwojową dostrzedz już i dziś można 
w tym wypadku jednostkowym. Należy 
się tedy spodziewać dalszej dzialalności 
Banku wlościuńskiego na tem nietkniętem 


polu. 
S, P. 
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Sznnowny Panie Redaktorze! 

Artykuł pod tytułem „Dyskrecga,* pamiesż= 
czony w nr, 4 Prawdy, nkłonił mnie do napisa- 
nin ponizszych słów, która racz Szan. Pania Re- 
doktorze pomieścić w plamie Swojem, 

Sprawozdanie z wycieczki du Brzozowej | S0- 
bieszęna fiqurowało na porządku d ienuym srk= 
cyl rolnej od Mstopnda r. z, (poltag nutoru „Dys 
skrecyi“ od, wrzeńnin), m napisanem została 
przeże mnie w celu wywołania w sokczi rolnej 
dyskosyl, w której dałaby sią ujawnić ujemne 
działalność ndminiatracyi zapisu hr. Kiekiego. 
Wobeu tego, że przez radr zarządzający zapi- 
sem powolana została delegacgu z trzech czlon= 
ków sekcyi rolnej do zbadnała stanu gospudar= 
siwa w Sobleszynie I Orłowie, wybranych za 
delogatów uwa?am za niezdolnych do poświęce- 
nia prawdy na ołtarzu jakiehkolwiekbądź wzglę- 
dów, uznołem za stosowne wstrzymać się z od- 
czytaniem sprawozdania do czasu ukończenia 
pracy podjętej przez delegacyg, aby w razie dy- 
skusyi mieć więcej danych urzędowych, mogą- 
cych patępić administracyę zapian, Takim był 
powód odłożenie odczytu, która autorowi „Dy- 
akrecyi* tak się dziwnem wydaje, Ze sprawo- 
zdania mojego nit pod presyą prezędynm nie wy- 
rzuwiłem i nic w niem nie zmieniłem, presy! ta- 
kiej nie było, n gdyby była, to żadnegoby sku- 
tku nie odniosła, co ze stanowiska, jakie w tej 
sprawie zająłem. logicznie wypływa. Autor arty- 
kulu „Dyskrecya* przedstawia treść sprawozda= 
nia mego w sposób następujący: prelegent „prze- 
czytał znaną ustawę niższej szkoły rolniczej i tro- 
chę szczegółów ze stacyi doświadczalnej.“ Przy- 
znają się otwarcie, ża nastawy szhoły w Brzozo- 
wej nie znam wcale, ponieważ jednak szkoła ta 
urządzoną została podlag jakiejś ustawy, to za- 
pewne przy opisie tego urządzenia masiały 318 
znaleźć szczegóły zawarte w ustawie; oprócz te- 
go Jednak poświęciłem dażo stosunkowo miejsca 
opisowi gospodarstwa na folwarku szkolnym, na- 
stępnie wykszałom słabe strony urządzenia sta- 
cyi doświndezalnej i opisałem gospodarstwa 
w Sobleszynio, powołując się na udnośna dowo- 
dy w księgach gospodarskich znalezione i na- 
zwałem stan gospodarstwa  zadawalejącym, 
w końcu nadmieniłem, ża od marca r. z. gospo- 
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daratwo chyli się do upadka. Dlaczego autor 
„Dyskrecgi” tak niesumlennie załatwił się z tre- 
ścią mego sprawozdania, na mocy jakich danych 
podejrzewając, że pod prospą wyrzuciłem rzeczy 
najważniejsze, posądza mnie o grzech przeciwko 
cnocie obywatelnkiej, jest to dla mole tajemnicą. 

Pisze autor „Dyskrecyi,* że wszyscy oczeki- 
wali surawej i bezstronnej krytyki grzechów go- 
gpodarki i że słuchaczów spotkał zawód i ogar- 
nęlo zdnmienie — trudno! Dla celu, w którym 
sprawozdanie napisanem zostało, bardzo byłaby 
pożądaną możliwość wyliczenia jaknajwiększej 
ilości błędów i grzechów gospodarskich, tych je- 
dnak w Sobieszynie da raku 1896-go nie była; 
dowońów zaś za rok 1896-ty nie mialem i mieć 
nie mogłem, skończy się an bawiem dopiero 1-go 
lipca r. b; w tym zaś dopiero roku goapodar- 
„iwo upadać zaczęło. „Amicus Plato, sed magis 
amica veritas; dobrzeby było, żeby autor „Dy- 
skrecy!* nie wypuszczał z pamięci (ej sentenogi 
«w awoj dalszej nzialalności, Jeden fakt w pra- 
wdzivem przedstawił świetle: odczytanie apra- 
wo/dnuia nastąpiło w porze tak apóźnionej, iż 
zgóry można było przewidzieć, że dyskusyj 2 
Anej nie będzie. Wobec tego jednak, że cel głó- 
woy przez usunięcie się administratara-opicku- 
na osiągniętym został I że praca delepacy! min- 
ła być podang do publicznej władomości, dysku- 
aya atala aig zbyterzną. 

Racz przyjąć S$ Panic Redaktorze wyrazy 
wysokiego szacnniku 


Piotr Danysz. 
Brusów, 4 lutego. 
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Łódź. Komitet taryfowy w Petersburgu za- 
twierdził nowe warunki przewozu bawełny do 
Lodzi. — Wskutek zastoju w fabrykach tkac- 
Lich, liczbę godzin pracy zredukowano w nich 
do minimum, Drobni przemysłowcy, posiadają- 
cy wlasne warsztaty ręczne, są pozbawieni eat- 
kiem zarobku Są to przewnżnie Żydzi, którym 
zarząd gminy ntara się przyjść ehorinż z drobną 
4omocą. —- Towarzystwo kredytowe miejskiu 
wystawia na sprzedaż za niezapłacenie raty mn- 
jowej r, z, 10 nieruchomosci. — W jednym z do- 
mów przy ul. Widzewskiej zwrócono uwagę na 
niejnką I., tradniącą się wychowywaniem nie” 
nowląt, u to z powańu, że w tych dniach jedno 
7 dzieci zmarło wśród zagadkowych okoliczności. 
Sokrya wykazało, tu głód był przyczyną Śmier- 
ci, Podobna w riąga ostatnich trzech lat u P. 
zmarlo 14 niemowląt z niew, nionych przy- 
eryn, — lukaseut fabryki E, Wewtra, W, J., 
znikł bez śladu z 10,000 rs, które mu powie- 
rzono do yłożenia w Banku Handlowym, — Z po- 
<zątkowania pastora Routhalera przy kościele 
áw, Trójcy powstanie schronisko dla starców 
1 kalek wyznuma ewnnuelickiego. Pozwolenie 
ministu ryum już uadeszło, — Według danych sta- 
tystycznych, w roku sprawozdawczym 1846-ym 
we wszystkich hanceluryach rejentów m, Kodzi 
ficzba zaprotestowanych weksli różnego rodzaju 
wyuosiła 55,698 na ogólną kwotę rs, 11,000,621 
kop. H5; zawarto różnych aktów rejentalnych 
10,207 na ra, 54,490,217 kop. 63, Od powyż- 
szych aktów na rzecz kasy miejskiej przypadło 
58.098 rs. 61 kop. — W Pabianicach, minste- 
czku fabrycznom pod Łodzią, zakładnją kasę 
przemysłowców, na wzór takiejże kasy w Kodzi, 
Podanie z projektem ustawy, podpisane przez 50 
członków zalużycieli przyszłej instytucyl kredy- 
tomej, zlażono już w rządzie guberniałaym, — 
Wskutek rozporządzenia władzy gubernialnej 
przystąpiono do zebrania szczegołowych danych 
o ilości koni 1 stadninach rozpłodowych w obrę- 
ble powiatu Iiódzkiega.  , 

Plotrków. Prawit. JViestn, donosi o za- 
twierdzeniu nstawy kusy pożyczkowej w Staro- 
Jtokicizch, w gub |otrkowskiej, i zarazem nad- 
mieniu, iż ustawę tę nzuano ża normainą dla 
ka: tego rodzaju w Królestwie Polskiem, — 
W Sosiowru otwarto uowy teutr przedstawie- 
niem amntorskiem na tel dulroczynmi, Dano 
prolog Audrzeja Niemojuwskiego i „Zemstę zn 
mur graniczny.“ 

Radom W sprawie bandy przedborskiej za- 


padł w rądsie okręgowym radomskim wyrok, į liczhy rulotników da budowy kolei 


skazujący dwóch obwinlonych na lat 10 ciężkich 
robót, 3-ch na 4 lata, 6-u na zesłanie do odda- 
lanych miejsc Syberyi, 2-ch do mniej oddalo- 
nych, 6-u na lat 2 do rot aresztanckich, 3-je na 
dwaletnie więzienie, 2-je na jednołetnie, 1-go na 
3 miesiące więzienia odosobnionego, 5-u unte- 
winniono; jeden z obwinionych, odpowiadający 
z wolnej stopy, zbiegl, — Budżet eksploatacy! 
kolei Dąbrowskiej na rok 1897, zatwiordzony 
przez ministerynm ekarbn, przedstawia spodzie- 
wany dochód 5,152,748 rs., rozchód zaś oczeki- 
wanym jest w ilości 3,465,542 rs. Dyrektorem 
kolei Dąbrowskiej został główny Inżenier kolei 
Baltyckiej, Iwanow. 

Kijów. Ostatecznie uchwalono otwarcie w Ki- 
jowie Instytniu politechnicznego, dzigki zabie- 
gom społeczeństwa. — Przy szkola rzemieślni- 
czej żeńskiej otworzono kursy kezpłatno: kroju, 
szycia sukien, wyszywania i prasowania. W pray- 
szłości będą wprowadzone wykłady  prukty- 
ozne tkactwa, kwiaciarstwa i wyrobu kolder. Ni 
wykłady bezpłatne zapisał się przeszła 100 ko- 
bies. 

Petersburg. Gazeta Zucz, zawieszona rlo cza- 
au zatwierdzenia nowego redaktora, po przer 
dwutygadniowej zaczęła znown wyehndzić,— Bù 
Wied, donoszą, iż mennica petersburska usilnie 
pracuje nad biciem monet złotych nowogo wza- 
ru; nowe imperyały | półimperyały ukażą sią 
w obiegu w m. b — W kasie Banku państwa 
znajdujo się obecnia G78'/, miliona rubli w zło- 
ole, Suma ta przewyższa o 71/, miliona rubli za- 
pasy metalu razem wziętych banków: angielskie- 
go, anstryackiego, niemieckiegu i włoskiego. — 
Dzienniki pettraburskie piszą wiele o wpruwa- 
dzeniu nauki obowiązkowej, oświadezają się 20 
niemi, nazywają je uzupełnieniem reformy wlo- 
ściańskiej i rokują pomnożenie w ten sposób sił 
produkcyjnych ludu, 


tm 


Dla Mickiewicza. Dnia 4 styczniu 1899 r. 
przypada najdroższa pamiątku literatury 
polskioj:sotnarocznica urodzin nuj wieksze- 
gojoj poety, Adamu Mickiewicza. Nietylko 
dzienniki polskie, alo nu wot rosyjskie. 2a- 
znaczyły potrzebę nozczenia toj pamiątki 
w aposób uroczysty i godny wielkiego, 
u tuk ukochanego imieniu. J3yé może, iż 
naroszcie w tym roku zakończy się wiala- 
letnia i bezprzyklulnie skandaliczna ko- 
medyu i ża w` Krakowie stanio pomnik 
twórcy Pana Tudensza, Alo tego nie dosyć, 
My m swej strony powinnismy również 
pomyśleć o jukimś widomym holdzio. Ca 
uczynić należy i wo nozynić można? Nio bg- 
dziemy togo pytania rozwiązy wali odpo- 
wiodzią dorażną, Wedłag nas trzeba utwo- 
y rozwAŻyWwSzYy roz. 


rzyć komitet, któryby AUE, 
maite projokty i waranki ieh urzoczy- 
wistnienia, wybral jakiś pomysł, postarat 


się o zatwiordzonio go przez wludzę i po- 
wolał spoleczeństwo do spelnieniu oba- 
wiązku. W Warszawie przebywa dwóch 
ludzi, którymhy tę spruwę przedewszyst- 
kiem pornczyd wypadulo: Piotr GChmie- 
lowski, autor obszernego studynm o Mic- 
kiewiczu, i Leopold Meyet, ator wielu 
przyczynków do jego życiorysn į skrzęt- 
ny zbieracz pamiątek po nim. Oni przez 
kam) znajomość rzeczy i zasługi są wsku- 
zani do steru w tem przedsięwzięciu, 
Wiadomości społeczne. Ministerynm spraw we- 
wnętrznych pozwolila przyjmować do straży ognia- 
wych wiejskich | miejskich kandydatów w wieku 
17—24 lat, lecz za zgodą rodziców 1 z warunkiem, 
iż nieletni nie będą należeli do zarządów atr 
i nie będą mieli prawa glosi stanowczego w zeh 
niach ogólnych. Uczniowie zakładów naukowych 
nie mogą brać wlziału w strażarh 
— Izy biurach pucztowa -teley: 
cyach Zegrze ı Otwock otworzono 
— śród lugnučei rabotmczej 
szla się mylna pogłoska u poszuki 


sy uezczęcdności. 
azawskicj razo- 
ia zuneznej 
na Syberyi 


i w Mandżuryi, Wielu zwraca się do władz kolejo- 
wych z prośbą o „zapisanie na wyjazd.“ Pożądane 
jest wyprowadzenie z błędu ludności interesowanej, 
gdyż mogą się znależć oszuści, którzy potrafią wy- 
zyskać łatwowiernych. 

— Czynna dotąd jeszcze komisya do rewizyi u- 
staw sądowych więtazością głosów uchwalila utrzy- 
mać w zasadzie sądy przysięglych, wprowadzić 
wszędzie rady obrończe i przyznać prokuratorom 
izb prawo protestu na postanowienia rad obroń- 
czych w sprawie przyjącia nowych czlonków. 

— Ministerpum skarbu wystąpiło do Rady pañ- 
stwa z prapozycyą zmiesienia podatku, pobieranego 
na rzecz skarbu za karty pobytu. Projektowane jeat 
skasowanie oplat paszportowych, blankiety pasznor- 
towe mają być wydawane darmo, a za książeczki 
paszportowe będzie pobierana opłata kop. 15. 

Izba sądowa w Oharkowie wydala wyrok w pro- 
cosie o zaburzenia antisemickie. Uznano za win- 
nych 50 oskarżonych, uniewinniono 21, Winnych 
skazano: niektórych na więzienie pa 8 miesięcy, 
siedmiu na 5, 3 lnb 4 miesiące, a małoletnich na 2 
miesiąc, Akcyę cywilną przyznana w kwocie 4,378 
T5, zamiast żądanych 20,000. 

Mianowanie. General.majar Onoprienko miana- 
wany pomocnikiem genarał-gubernatora wavszuwa 
skiego. 

Zmprzeczenie. P, W. Lrzyborowski w liście do 
SL Ik. Wied. ido nas zaprzecza doniesieniom p. 
Naaranowa (powiórzonym w nr, 0 Prawdy). trier= 


dryc. ża w Muskwie nigdy nie byl i z Aksakowem 
się nie widzial. o 


Szkoły 4 Petersburga dochodzą stanowcze wia- 
domuści, iż miejsce obecoego kuratora okręgu 
paukowegu warszawskiego, A, L, Apuchtina, zajmie 
1. proesor uniwernytetu odeskiego, ostatnia prezy- 
dent Odesy, Ligin 

Projekt otwarcia w Warszawie jeszcze jednego 
Fimnazyum męskiego uśmioklasowego przesłano do 
zatwierdzenia minisleryum oświaty. Dla poparcia 
tej sprawy sporządzono wyk uczniów, którzy 
w swoim czasie w gumnazysch istniejących zdali 
egzaminy wstępie, lecz z braku miejsca nie mogli 
być przyjęci, Jeżali projekt uzyska zatwierdzenie, 
ad nowego raku szkolnego hędą otwarte na początek 
<ztery klasy, w dalszym 2aó ciągu co rok hędzie 
otwierana klasa następna, 

= Zarząd Towarzystwa pracowników handlowych 
postanowi! starać się u ministeryum o pozwolenie 
na założenie szkoły w rodzaju zakladu p. Ronta- 
lera, z dodaniem kuraw wieczornych, z prawami 
szkół rządowych. 

— W r 1895/48 czynnych bylo w Warszawie 590 
zakladów naukowych, podlegających ministeryum 
ońwiecenia publicznego: korzystało w nici z nauk 
12,279 osóh, mianowicie 24,978 studentów i uozniów, 
tadzież 8202 nezenie 

Roleja 1 komanikacye. Z wprowadzeniem na wio- 
Sng większej szybkości pociągów, szczególne zna- 
czenie ma hyć nadana nośpiesznym. Będą w nich 
przewożeni podróżni wszystkich trzech klas, z do- 
platą do taryfy normalnej 25%, przyczem pociągi 
te, niezależnie ad szybkości 65 wiorat na godzinę, 
będą dla większego pośpiechu pomijaly przystanki 
i stacye piumniejsze. Dopłata obowiązywać będzie 
także w pociągach kuryerskich, których szybkość 
ma wynosić 75 wiorst na godzinę. Nie będą one 
miały klasy trzeciej, lecz natomiast wszelkie udo= 
godnienia dla pasażerów pierwszej i drugiej (wago- 
ny sypialne. restauracyjne), Mają być także ustalo- 
ne pociągi l iezne w komunikacyi międzyna- 
rodowej, wyłącznie tylko z wagonami klasy pierw- 
azej, sypialnymi i restauracyjnymi. Dopłata do nor- 
inej seny Miletów wyniesie 50%. W granieach 
państwa rusyjskiegu szybkość tych pociągów nie 
może przekraczać H3 wiorst na godzinę, Prócz tega 
do szybkości przyczyni” się omijanie wszelkich 
cyj. z wyjątkiem krzyżowych, do których w lróle- 
stwie Polskiem należą: Skierniewice, Koluszki, Ząb- 
kawice, Skarżysko Iwangród, Siedlce, Łuków, 
Tluszez, Malkinia, Lapy, Lublin 


Zarząd kulci Nadwiślsńskiej wprowadza z d. 
13 marca ograniczenie w kurzystaniu z biletów abo- 
namaatowych komunikacyi podmiejskiej przez kil- 
Nadal bilet taki służyć bę 
slko jednemu pasażarowi. Kulej ni» mogła się 
yć va razumniejszy pomysł (ap. stempl wanie 
biietów w wagunie przez nadkonduktoraj, więc 
wprawadzila dawne utrudnienie dla publiczności. 
Jeżeli np. jedzie rodzina, złożona z kilka osób, t0 
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tylko Jeden jej członek może korzystać z przywile- 
ju zniżki! 

Zdrowia publiczna. W Prawit. Wreat. ogłoszono 
program dzialalności komisyi pod przewodnictwem 
Jego Wysokości Księcia Ałeksandra Hiotrowicza 
Oldenhurakiego w celu obimyślenia środków, zapobie- 
gających przedostaniu się dżumy da Rosyi. 

— Naczelnik kraju ŻZakaspijskiego donosi, że 
dżuma zjawiła się w Kaszgarze 

— W Instytucia medycyny doświadczalnej w Pa- 
tersburgu mają się rozpocząć odczyty dla lekarzy 
w sprawie opieki nad chorymi zaraźliwie, szczegól- 
mie ne dźnmę, 

— W Moskwio wkrótca będzie otwarta dla publi- 
czności muzeum hygiony 3 wek ssns 

Wynik konkuran. Na tegorocznym konkursie ma- 
larakım i architektonicznym w Towarzystwie zachę- 
ty sztuk pięknych, pierwszych nagród nie przyzna- 
no nikomu. Drugie ungrady otrzymali: Włodzimierz 
"Tetmajer za tryptyk „Kolęda“ i Józet Mazurkie- 
wicz za rysunki architektoniczne, Nagrodę trzecią 
otrzymał E, Niewiadomski zo „Krajobraz,“ Nadto 
przyznano listy pochwalne czterem malarzom i je- 
dnemu architekcie. 

Wystawa koni i zwierząt gospodarskich, urządza- 
na przez Towarzystwo wyścięów konnych, według 
postanowienia wyznaczanej w tym celu komisyi, na 
posiedzeniu dnia 8 b. m., ma potrwać od d, 13 do 23 
CZETWUA r. b. 


Zmarli. Konstanty kr. Przezdziecki, znany z róż- 
norodnej działalności w sprawach społecznych. 

— Alfred Romer, artysta malarz i rzoźbiarz, czło- 
nek komisyi bistoryi sztuki przy Akademii krakow- 
skiej, zmarł w Karolinowie w gab. Wileńskiej, prze- 
żywszy lat 65. Odznaczał się jako portrecista, ogło- 
sil rozprawę o dawnych pasach, zamieszczał rysun- 
ki typów ludowych w idle, zostawił pamiętniki, 


E. 
>) Odpowiedzi Redakcyi. je 
or r SRC 


Wahającemu sg ojcu. Tak niedawno powstała, že 
trudno o niej coś pewnego powiedzieć. Slyszelidmy 
pewien zarzut, ale nie poręczamy jego zasadności. 


P. Broniaławie, Zakłady freblonskie wydają ucze- 
nicom swoim nie patent, lecz rekomendnoyę pis- 
mienną, która ma znaczenie tylko przy objęciu 
miejsc prywatnych. Dla otrzymania pozwolania na 
otwarcie zakładu freblowskiego potrzebny jest pa- 
tent nauczycielski rządowy. Uczonioe tych zakla- 
dów posiadają różne przygotowanie: wykaztałcone 
należą do kursów freblistek-nauczycielek, osoły 
z elementarnem przygotowaniem — do bon-irebli- 
stek. Największem uznaniem cieczą się: Ludwiki 


Jahołkowskiej, Wspólna 40; Zofii Garhowskiej, Sien- 
na 21; Jadwigi Chrząszczewskiej, Nowy Świat 21. 

M.L.wK, Ani poezyi w treści, aui artyzmu 
an 


Sprostowanie. W nr. 6, str. 69, szy. 1, wiersz 31, 
zamiast „a kodciołem,* powmna być „z kościolem“; 
wiersz 60, zamiast dyskusyi — „dyktatury“; ezp. 2, 
w. 3, zamiast uuioereyletów — „uniwerśałów." 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom Iv 
zawierający obrazki: 

Damian Cupenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuje ra. 1 kap. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną ra. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich adstępach czasu. Na- 
bywać można we wszystkich Kcięgarniach. 


NL mL 
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WYSTAWA 


OBRAZU 
] Jana Stylxi 


Wyszla z druku i jest do nabycia we wszystkich keięgarniach 


Rozprawa p. t: 


OLGOTA 


Krakowskie Przedmieście, 42, 


wprost hotolu CBR o, wejścia od ulicy 
arowej. © 


Otwarta codziennie od 9 rano do 10 wieczór. 
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Staraniom Spółki Nakładowaj wyszedl z druku; 
KEkwznzy kha NUMA unaząa 


WYBÓR PISM 


tom IJl-vi i zawiera: 
Księgę Le Grand Noce florenckie, 
w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 
Cena rubol jeden, na przesyłkę kop. 15. 


oraz 


WR ` 


(00 WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ ŽE; 


“ep 


J. Brandes, Główne prądy liters- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 
K. Lewald — ra, 6, 

Ekonemia polityczna według naj- 
zuakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — m. l. 

A. Kspinas. Społeczeństwa zwie- 
Ttęce wraz z dodatkiem ogol- 
nych dziejów socyologli— ra, 3. 

Uwaga., Wszyatkia powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bymać mową Za połową ceny. 

L.H. Morgan, Społaczenstwo pier- 
Wotne, czyli badanie kaiel ludz- 

[o postępu od dzikości przez 

harzyiatna do cywilizacyi, 

przekład A, Bąkowskiej—ru. 3. 


E. Tylor. Zmydlność 1 moralnońd 
reślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

J. Barni i A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśl (w oprawie) — 
e 


Dr. Azam. Oharskter w zdrowiu 
å w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszhand. Byron w orywkach, 
kop. BU. 

Dr. F. Hajkowski. Poradnik 1e- 
tareki wraz x apteką domową 

(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800 — 888 — ra, 3. k 

Tylor. Antropologia z iln- 
przekł. A. Bąkow- 


M. Mign rya Rewolnoyi 
franonskiej, tomow dwa—ra, 2. 


Na koszta przenyłki do każdego rubla rależy 


Sa 


dołączyć kop. 16. 


= 


EEEE MARKE E 


Poeta jako człowik pierwotny 


„Pak 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papiarza walinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


+ SPÓŁKA NAKŁADOWA -+— 
poleca: 
BCILESZR—0/' A PRUSA 
(Alekaandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów oztery, z portretem autora, 


Niewielka ilość kompletów opruwnych ra. sześć (£ przesyłką 
rs. 6 kop. 40); tomy pojedyncze ra, jeden kop. 25 (na przesyłką 
kop. 15). 

Pierwsze dwa tomy zawierają ntwory mniejsza, tom LÍ i IV 
powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


Do nabycia w Adminiatracył „Prawdy“: 


ENCYBLOPEDYA DLA DZIECI 


tllustrowana). 


Cena qnigona: rs. | kop. bv, 7 przesyłką pocztową 8 
rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


r 
SPIEWNIK DLA DZIECI 
s tekstem M. Konepniokiej 1 muzyką Z. Norkowukiego. z 
Wydanio ozdobne, » rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50. piosnek z towarzyszeniem fortapianu ją 


i tekat oddzielny. 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką re. 2 k, 70. 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI, Świętochowski. 


Hosnoaeno Ilescypow. Bapmana 31 Sunspa 1897 r. 


Druk K., Kowalewskiego, Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. 


